
Serdecznie
wiiamy

Serdecznie witamy przybywającego dz:ś do naszego
kraju premiera Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-
laia, marszałka Ho Lun, całą delegację chińską. Premier

Czou En-lai przybywa do Polski po raz wtóry i nasze

serdeczne powitanie nie jest formułką narzuconej konwe­
nansem grzeczności, lecz rzeczywistym odczuciem całej
świadomej części społeczeństwa.

Długoletnia przy.ażń naszych dwóch narodów została
ostatnio szczególnie wzmocniona w dniach październiko­
wych. Chiny, które same twórczo poszukują własnej drogi
do socjalizmu, odpowiadającej najlepiej specyfice ich
wielkiego kraju, wykazały zrozumienie i poparcie dla
polskich, poszukiwań. Wagę tego poparcia w pełni do­
ceniamy.

Szacu.emy wysoko mądrość i doświadczenie komunistów
chińskich, nagromadzone w ciężkich latach walki o zwy­
cięstwo rewolucji w Chinach i w trudnym okresie, bu­
dowy podstaw socjalizmu. VIII Zjazd KP Chin stał się

• również dla naszej partii cennym źródłem twórczej myśli,
jedną z podstaw cdnowy, którą przeprowadzamy w na­
szym kraju. Chińskie hasło — NIECH ROZKWITAJĄ

. WSZYSTKIE KWIATY — nabrało prawa obywatelstwa
i w naszym kraju. Przyjęcie zaproszenia rządu polskiego
przez delegację chińską stworzy dalsze sprzyjające wa­
runki dla szerokie., wzajemnej wymiany poglądów.

Towarzysz Czou En-lai jest gościem naszego kraju
w okresie trudnym, zarówno jeżeli chodizi o naszą sy­

tuację wewnętrzną, jak i o sytuację międzynarodową;
w okresie szczególnym dla krajów obozu socjalizmu, który
znamionują zarówno przeobrażenia październikowe w Pol ­
sce, jak i niedawne tragiczne wydarzenia na Węgrzech

. i ich. reperkursje w międzynarodowym ‘ruchu robotniczym.
Jest oczywiste, że obok spraw dotyczących bezpośrednio
stosunków polsko-chińskich również całokształt tych
skomplikowanych prob'emów będzie tematem rozmów
między delegacją chińską a polskim kierownictwem. Je­
steśmy przekonani, że wza.emna wymiana poglądów roz­
jaśni perspektywy na przyszłość, stanie się twórczym
przyczynkiem do konstruktywnego rozwiązania uńelu

spraw.
Autorytet Chin Ludowych jest wielki. Rola i znaczenie

tego kraju w skali międzynarodowej są bezsprzeczne.
Chiny Ludowe to mocarstwo, którego powstanie zmieniło
oblicze Azji, a więc tej części globu gdzie trwa jeszcze
walka wyzwoleńcza ciem'ężonych narodów. Chiny Ludo­
we, to potężne mocarstwo, wbrew któremu we wspólcze-

. snym świecie nic nie można przeprowadzić. Chiny są
ośrodkiem zainteresowania całego świata i jako mocar­
stwo, i jako ogromnie ważny cśrodek myśli, ideologicznej,
politycznej i gospodarczej, którego doświadczenia mają
wpływ na wszystko, co dzieje się w obozie socjalistycz­
nym.

premier Czou En-lai przybywa do nas z Moskwy, gdzie
l .prowadzone byty rozmowy między delegacjami rządo­
wi mi Związku Radzieckiego i Chińskiej Republiki Ludo­
wej w sprawie dalszego rozwoju przyjaznych stosunków
i współpracy między ZSRR i ChRL. Naród chiński — jak
mówił premier Czou En-lai — uważa nieustanne umac­
nianie i rozwój wielkie, przyjaźni narodów Chin i Związ­
ku Radzieckiego za swój najwyższy obowiązek interna-

cjonalistyczny.
W oświadczeniu złożonym .przedstawicielom prasy pol­

skiej na kilka dni przed przybyciem do naszego kraju
premier Czou En-lai stwierdził: „Niewątpliwie wizyta bę­
dzie sprzyjała umocnieniu solidarności i wzajemnej po-
mecy krajów socjalistycznych i przyjaźni między Chinami
i Polską. Równocześnie mam nadzie.ę, że wizyta będzie
pomocna w umocnieniu pokoju światowego i powstrzy­
maniu imperialistycznych aktów prowokacji i dywersji
przeciwko pokojowi poprzez oparcie się na pięciu zasa­
dach pokojowego współistnienia i zjednoczonej sile brat­
nich krajów".

Całe społeczeństwo polskie podziela te nadzieje naszego
drogiego gościa.

-

Rozszerzają się możliwości
eksportu naszych urządzeń

przemysłowych do Chin
WARSZAWA (PAP). Z Chin— po 8-tygodniowym pobycie

— powróciła do kraju polska rządowa delegacja gospodar-
w

w

cza. Kontynuowała ona — rozpoczęte w maju ub, roku
Warszawie ze specjalną delegacją chińską — rozmowy
sprawie dostaw do Chin maszyn, urządzeń j kompletnych o-

biektów przemysłowych.
Po powrocie do kraju, wi­

ceminister Keh (przewodniczą­
cy delegacji) poinformował
przedstawiciela Polskiej A-

gencji Prasowej o przebiegu i

wynikach pobytu naszej dele­
gacji w Chinach.

Z przeprowadzonych rozmów

wynika, że w Chinach istnie­
je poważne zainteresowanie
dostawami polskich urządzeń
praż całych obiektów przemy­
słowych. Chińczycy interesują
się m. in.. dostawami naszych
sortowni i płuczek dla górnic­
twa węglowego, statków mor­
skich, urządzeń dla przemysłu
materiałów budowlanych, wy­
twórni lekkich betonów, ce-

mentowni, cegielni oraz nie­
których obiektów dla przemy­
słu chemicznego.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Wczoraj jeszcze trwały
rozmowy radziecko-chińskie
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Dzisiaj
premier Czou En-lai

przebywa «S® Warszawy
MOSKWA (PAP). JakMOSKWA (PAP). Jak donosi agencja TASS, dnia 10

bm. na Kremlu trwały dalej rozmowy pomiędzy delega­
cjami rządowymi ZSRR i Chińskiej Republiki Ludowej.

Kontynuowano wymianę
poglądów związanych z za­
gadnieniami sytuacji mię­
dzynarodowej oraz innymi
sprawami interesującymi o-

Rada Ministrów
podjęła szereg uchwał

regulujących wiele problemów
w naszej gospodarce
WARSZAWA. (PAP). Rada Ministrów podjęła ostatnio

kilka uchwał, regulujących szereg istotnych problemów w

naszej gospodarce. M. in. podjęta została uchwała, która do
czasu powzięcia przez Sejm ustawy o funduszu rozbudowy
morskiej floty handlowej zapewnia środki dalszego wzro­
stu naszej floty. W myśl uchwały fundusz ten tworzyć się
będzie z wpływów dewizowych uzyskiwanych m. in. z do­
konywanych po dniu 1 stycznia br. sprzedaży statków nie
odpowiadających wymogom naszej floty, z dochodów dewi­
zowych uzyskiwanych z eksploatacji 7 pierwszych statków
o nośności 10 tys. DWT wyprodukowanych przez nasz

przemysł oraz ze statków zakupionych z tego właśnie fun­
duszu, wreszcie z wpływów netto uzyskiwanych po 1 stycz­
nia br. z tytułu usług zagrani cznych Polskiego Ratownictwa

Okrętowego.
Inna z uchwał stanowi dal­

szy krok w decentralizowaniu
naszej administracji przeka-
zi^ąc prezydiom wojewódz­
kich rad narodowych pracow­
nie terenowe biura planów
regionalnych.

W sprawie budowy nowej
cementowni. „Chełm” podjęto
uchwałę Prezydium Rządu, za­
twierdzając również projekt
wstępny tego nowego obiektu.

Ukazał sie również szereg
zarządzeń. M. in. zarządzenie
o powołaniu komisji dla opra­
cowania wniosków zmierza­
jących do usprawnienia gospo­
darki komunalnej i mieszka­
niowej oraz zabezpieczenia
wykonywania planu budowni­
ctwa mieszkaniowego. W

pierwszej kolejności komisja
opracować ma wnioski i pro­
jekty uchwał lub zarządzeń w

następujących sprawach:
odstąpienia na własność lub

przeniesienia praw własności
domów jednorodzinnych znaj­
dujących sie w zarządzie rad
narodowych, zakładów lub in­
stytucji, określenia warunków

odstępowania
spółdzielczą
domów z

ZOR-owskiego
runkiem prowadzenia samo­
wystarczalnej gospodarki tymi

na własność
pewnej ilości

budownictwa
pod ń’a-

Se spotkań wyborców
x kandydatami na posłów

Różne środowiska

różne problemy

domami i wyłączenia ich sood
przepisów o Publicznej gos­
podarce lokalami, przywróce­
nia Warszawskiej Spółdzielni
Mieszkaniowej, wyłączonych z

iej gospodarki budynków oraz

określenia warunków prowa­
dzenia dalszej działalności in­
westycyjnej tej spółdzielni.

Komisja przygotować ma

równocześnie projekty przepi­
sów i uchwał dotyczących
mieszkaniowego budownictwa
indywidualnego i spółdziel­
czego w okresie Planu 5-let-
nięgo i odpowiedniego zabez­
pieczenia materiałowego dla
tego budownictwa.

W dalszej kolejności komi­
sja zajmie sie takimi proble­
mami, jak reorganizacja Mi­
nisterstwa Gospodarki Komu­
nalnej oraz terenowej gospo­
darki miast i osiedli, reorga­
nizacją administracji domami

mieszkalnymi oraz sprawa
wysokości opłat umożliwiają­
cych należyte konserwowanie
budynków. Odrębną sprawą
jest nowelizacja przepisów o

wywłaszczaniu i przydziela­
niu terenów dla budownictwa
mi eszkaniowego.

Inny problem rozwiązuje
zarządzenie wiceprezesa Ra­
dy Ministrów. Powołuje ono

komisie, która opracować ma

wnioski dotyczące współpracy
z zagranica na polu inwesty­
cji w przemyśle węglowym.

Kolejne zarządzenie preze­
sa Rady Ministrów dotyczy
przeprowadzania moderniza­
cji lub inwestycji w zakresie
urządzeń cieplnych i ener­
getycznych. co ma na celu
zapewnienie oszczędniejszej
gospodarki weglem.

Sytuacja nauczycielstwa, szkolnictwo, problem wychowy­
wania młodzieży — oto sprawy, 0 jakich przedwczoraj roz­
mawiali z krakowskim nauczycielstwem kandydaci na po­
słów dr Drobner i dr St. Stomma.

2? świaTa
(I

bie delegacje rządowe. Spo­
tkanie upłynęło w serdecz­
nej atmosferze nacechowa­
nej pełnym zrozumieniem

wzajemnym.
MOSKWA (PAP). 'Agen­

cja TASS publikując ko­
munikat o przebiegu roz­
mów radziecko-chińskich
w dniu 10 bm. stwierdza,
że rozmowy będą konty­
nuowane po powrocie de­
legacji chińskiej do Mo­
skwy z podróży do Polski i

Węgier.

MOSKWA (PAP). Odlot
z Moskwy delegacji rządo­
wej ChRL z premierem
Czou En-Iaiem na czele

przewidziany jest na godzi­
nę 10 rano w piątek 11 bm.

*

Delegacja, której towa­
rzyszyć będzie ambasador
pełnomocny i nadzwyczajny
PRL w Pekinie St. Kiryluk,
dziennikarze i fotokore-
spondenci chińscy, odleci
samolotem Tu-104.

pa-
od

no-

O jedność
lewicowego ruchu

młodzieży
(Inf. wł.). W dniu 10 bm.

odbyła sie narada robocza de­
legatów rewolucyjnych gruD
młodzieży, działających na te­
renie województwa krakow­
skiego. W wyniku tej narady
powstał tymczasowy komitet

organizacyjny wojewódzkiego
zjazdu Związku Młodzieży
Socjalistycznej. Celem prac
wyłonionego komitetu jest
rozbudzenie szerokiej dysku­
sji wśród młodzieży robotni­
czej i studenckiej nad projek­
tami deklaracji ideowo-pro-
gramowej i statutu ZMS, u-

chwalonymi na krajowej na­
radzie lewicowego ruchu mło­
dzieży, jaka odbyła się w

Warszawie w dniach 2—3

stycznia br.

Dnia 9. I. 1957 r. w War­
szawskich Zakładach Prze­
mysłu Odzieżowego przy ul.

Terespolskie.j odbyło się
spotkanie wyborców z kan­
dydatami na posłów. W

spotkaniu wziął udział Wła­
dysław Gomułka, który
wygłosił przemówienie do

zebranych.

0 10 bm. w Pałacu Kultury 1

Nauki odbyło się uroczyste otwar­
cie wystawy kopii i reprodukcji
malarstwa ściennego z grot Tutt*

Muang, zorganizowanej staraniem

Ministerstwa Kultury i Sztuki o-

raz Centralnego Biura Wystaw Ar­
tystycznych.

W pracowniach gdańskiego
„Miastoprojektu” powstają proje­
kty nowych zespołów i dzielnic

mieszkaniowych. W 1958 r. przy­
stąpi się do budowy nowej dziel­
nicy mieszkaniowej Gdańsk — po­
łudnie. Wzniesiona ona zostanie w

wielkim trójkącie między ul. Wa­
ły Jagiellońskie, rzeką Radunią 1

ul. Podwale Przedmiejskie, które

będzie oddzielało szerokim
sem zieleni nową dzielnicę
Starówki gdańskiej.

W elektrowni ,,Victoria”
Wałbrzychu rozpoczęto montaż

woczesnego turbogeneratora pro­
dukcji szwajcarskiej o mocy 18,5
MW. Uruchomienie turbogenera­
tora zakończy pierwszy etap roz­
budowy elektrowni „Victoria”,
ważnego ogniwa dolnośląskiego
systemu energetycznego.

0 Stacja radiokomunikacyjna
„Radio—Gdynia” pracuje przede
wszystkim dla potrzeb naszej flo­
ty handlowej, obsługując załogi
naszych statków, pływających po
morzach całego świata. Do nie­
dawna, mimo że stacja cieszyła
się dużą popularnością, nie mogła
jednak zapewnić wysokiej jakości
połączeń radiotelegraficznych i

radiotelefonicznych, gdyż brak

jej było odpowiednich urządzeń.
Dopiero z chwilą zlikwidowania

radiostacji zagłuszających stan ten

uległ zasadniczej zmianie.

0 Przed Sądem Wojewódzkim
dla M. St. Warszawy toczył się
proces rehabilitacyjny Mariana

Małkowskiego, który pod fał­
szywym zarzutem współpracy z

okupantem hitlerowskim skazany
został w 1952 r, na 8 lat więzienia.
W latach 1953 i 1955 sprawę tę
rozpatrywał Sąd Najwyższy, któ­
ry zmniejszył Małkowskiemu ka­
rę do 2 lat więzienia. W paździer­
niku ub. r. Sąd Najwyższy prze­
kazał sprawę do ponownego roz­
patrzenia przez Sąd Wojewódzki.

Po ponownym rozpatrzeniu
sprawy, w toku której świadkowie

odwołali dawne wymuszone zez­
nania, Sąd Wojewódzki dla M. St.

Warszawy stwierdził bezpodstaw­
ność zarzutów zawartych w po­
przednim akcie oskarżenia i wy­
dał wr dniu 10 bm. wyrok uniewin­
niający oraz rehabilitujący M.

Małkowskiego.

Fot. CAF

Radziecka

delegacja rządowa

przybyła de Wiednia

WIEDEŃ (PAP). — 9 bm. przy­
była do Wiednia radziecka delega­
cja rządowa. Na lotnisku wiedeń­
skim przedstawicieli radzieckich

witał minister spraw zagranicz­
nych Austrii, Figi. Delegacja
ZSRR weźmie udział w pogrzebie
zmarłego prezydenta Austrii T.

Koernera.

Orędzie Eisenhowera
o stanie państwa

NOWY JORK (PAP). W dniu 10 bm. prezydent Eisenho­
wer wygłosił w Kongresie doroczne orędzie „O stanie pań­
stwa". Składało się ono z dwóch części: w pierwszej, prezy­
dent omówił sytuację wewnętrzną USA, w drugiej przedsta­
wił międzynarodową pozycję
rakteryzując obecna sytuacje

Obserwatorzy w Waszyngto­
nie zwracają uwagę na ogólny
i mało konkretny charakter

pewnych • fragmentów orędzia
dotyczących problemów we­
wnętrznych oraz programu .

zbrojeniowego USA. Eisenho­
wer pominął w szczególności
milczeniem sprawę podatków,
położył natomiast nacisk na

niebezpieczeństwo, jakim dla
gospodarki USA są „działające
już obecnie tendencje infla­
cyjne".

Z kolei prezydent przedsta­
wił — bardzo ogólnie — swój

Stanów Zjednoczonych, cha-
światową.

program w dziedzinie ustawo,
dawstwa, zapowiadając zgło­
szenie projektów ustaw doty­
czących praw Murzynów, bu­
dowy nowych szkół, szpitali
itp.

Przechodząc następnie do o_
mówienia sytuacji międzyna­
rodowej i mówiąc ogólnikowo
o „potężnie uzbrojonych siłach
imperialistycznej dyktatury*1
zagrażającej w dalszym ciągu
„bezpieczeństwu i pokojowi
wolnego świata" Eisenhower

oświadczył, żs naród amery­
kański „predystynowany jest
do odgrywania wielkiej roli w

sprawach światowych —■roli

mężnego przywódcyPrezy­
dent dodał jednak, że „Ame­
ryka, sama jedna i izolowana
nie może zapewnić nawet wła­
snego bezpieczeństwa" i że
wobec tego USA muszą zwią­
zać się ściśle z innymi „obroń­
cami wolności". Eisenhower
podkreślił konieczność dalsze­
go rozwoju i unowocześnienia
sił zbrojnych USA stwierdza­
jąc, że „już obecnie Stany Zje­
dnoczone mogłyby zniszczyć
każdego przeciwnika, który by
je zaatakował".

Poruszając z kolei problem
rozbrojenia, Eisenhower pono­
wił swe propozycje w sprawie
„otwartych przestworzy" tj.
kontroli z powietrza, zapowia­
dając kontynuację wysiłków
zmierzających do zawarcia po­
rozumienia w tej sprawie.

W dalszym ciągu orędzia
Eisenhower powitał z zadowo­
leniem „wysiłki europejskich
przyjaciół USA, dążących do
utworzenia integralnej społe­
czności i rozwoju wspólnego
rynku".

„Podobnie — oświadczył
prezydent — witamy z zado­
woleniem ich wspólne wysiłki
na polu energii atomowej".

W zakończeniu Eisenhower
wezwał Kongres do uchwale­
nia jego planu precyzującego
wytyczne polityki USA na Bli­
skim Wschodzie.

i
!

1
Nasz partyjny obowiązekNa czoło wysunęły się dwie

sprawy. Pierwsza — tę naświe­
tlił dr Drobner — to przywró­
cenie szkole atmosfery szczero­
ści, odkłamanie programów. W

tej dziedzinie nauczycielstwo
polskie, bogate w tradycjo po­
stępu, ma ważną do spełnienia
rołę. Druga — tę przedstawił
katolicki kandydat na posła dr
St. Stomma — to nieprzerwana
walka nauczyciela o wpojenie
w młodzież zasady humanisty­
cznego wzajemnego poszano
wania przekonań. w

*

Kwestia wtórnego zatrudnie­
nia pracowników budujących
Nową Hutę, tudzież sprawie­
dliwszy niż dotąd rozdział dla
budowlanych mieszkań z no-

wowznoszcnych domów — to

chyba najważniejsze z poru­
szanych spraw podczas spotka­
nia nowohutniczan z kandyda­
tami Z. Jąkusem, J. Raźnym
i K. Morawskim.

Spośród głosów, jakie wy­
powiadano podczas spotka­
nia przytaczamy jeden. Zwra-

(Dokończenie na str. 2)

Ołtarz
Wita. Stwosza

dzieło 12 lał
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(W7-W89)
Na zdjęciu: Fragment

ołtarza.

Fot. — CAF

z kandydatami
Godz. U: pracowników muzeów z ob. ob. Cynkinem,

Drobnerem i Stommą — w gmachu Muzeum Narodo­
wego pnzy Al. 3 Maja.

Godz. 14: załogi Krak. Zakł. Sod. z ob. ob. Balickim,
Drobnerem i Morawskim — w kinie „Chemik".

Godz. 15: załogi Wytwórni Papierosów z ob. ob. Cyn­
kinem, Jakusem i Kłeczkiem — w Czyżynach.

Godz. 18: mieszkańców obwodu 114 i 115 z ob. ob. Kłe­
czkiem i Morawskim — w sali KS Kolejarz w Prokoci­
miu.

Godz. 18: żołniienzy KBW z ob. Raźnym — w Pychowi-
cach.

Za kilka dni pójdziemy do wyborów. Wiedzieliśmy od
dawna, że wypadną cne w tym okresie. Nie wiiedrteliiśmy
natomiast, co wydarzy się w okresie, który na® od nich
dzielił. — A warto to przypomnieć.

W tym ekiresie był „Polski Październik". Plenum Ko­
mitetu Centralnego wybrało nowe kierownictwo partii,
opracowało program działania. To wszystko, co od tego
czasu zmieniło się w życiu naszego kraju, stało się głównie
z inicjatywy nowego kierownictwa.

Przede wszystkim po raz pierwszy od wielu lat ustami

■Władysława Gomułki Komitet Centralny dał prawdziwą
bez reszty ocenę trudnej sytuacji kraju. To, o czym po
cichu mówili partyjna i bezpartyjni obywatele, zostało

powiedziane otwarcie — głośno i śmiało.
Ta ocena stanowiła punkt wyjścia dla pinzepirowadzenia

’

koniecznych zmian politycznych i gospodarczych. Tak

więc
@ odzyskaliśmy pełnię suwerenności,
9 nobotoicy stają się'meczywistymi gospodarzami swych

fabryk,
® powstają warunki dla wszech stronnego rozwoju wsi,
® przywrócono godność faktom i prawdziwą treść

słowem,
• naprawiono wielie krzywd ludzkich, pozostałe są na­

prawiane.
Można by dłużej wyliczać czynniki, które zapoczątko­

wały polską drogę do socjalizmu. Zmiany u nas s.powo-
dowały jednocześnie zmianę stosunku do n.as. W świecie

zaczęliśmy sie liczyć i zaczęto się liczyć z nami.
Z tym dorobkiem id.zśemy do wyborów. On daje nam

prawo i nakłada na nias — w interesie całego narodu —

obowiązek politycznego pokierowania tą ogromnie ważną
polityczną kampanią.

Postawmy pytanie: Czy dorobek ten jest juź pełny?
Odpowiadamy: Nie, dorobek ten jeszcze nas nie zadowala.

Spytajmy dalej: Czy dorobek ten jest już trwały? Od­
powiadamy: Nie. Dorobek ten nie jest jeszcze w pełni
utrwalony.

Dorobek „Polskiego Października" jest atakowany przez
tych, którzy traktują go tylko jako pozycję wyjściową
dla przejścia dio następnego etapu — zawrócenia z drogi
do socjalizmu. Dorobek nasz jest również atakowany
przez tych, którzy chcielliby cofnąć kraj w sytuację sprzed
VIII Plenum. Środki dziiatenóa i jednych i drugich są
często te same. Próbują cni siać i wykorzystywać zamęt
w kraju przeciw władzy i tym siłom partii, które zapo­
czątkowały odnowę. Próbują podwdzać zaufanie do no­
wego kierownictwa partyjnego, szerząc bzdurne plotki

o bnaku jedności w Biurze Politycznym itp. Próbują roz­
bijać jedność partii, starając się np. przeciwstawiać jed­
nych kandydatów partyjnych na posłów — innym kan­
dydatem.

Dla wszystkich uczciwych obywateli, tym bardziej dla

każdego członka partii sprawą obecnie najważniejszą jest
utrwalenie porządku w kraju i umocnienie władzy, która
będizie realizowała do końca wskazania VIII Plenum
Partii.

Podstawowym elementem takiej władzy będzie wybra­
ny w wyborach suwerenny Sejm.

Z takim właśnie zadaniem idzie do wyborów partia.
W imię tego celu skupiły się wokół partii stronnictwa

polityczne i organizacje społeczne we Froncie Jedności
Narodu. Ponieważ jest jeden program — jedna jest lista
Frontu Jedności. Wspólnie kandydują członkowie partii
■istronnictw, katolicy, bezpartyjni, przedstawiciele mło­
dzieży. Wspólnie ustalono kandydatury i ich kolejność
na listach.

Co więc jest dzisiaj obowiązkiem każdego członka par­
tii? — Poprzeć listę kandydatów Frontu Jedności, gło­
sując w dniu wyborów na nich; używać wszelkich środ­
ków agitacji politycznej dla przekonania o tym ogółu
społeczeństwa. Taką postawa jest sprawdzianem stano­
wiska partyjnego.

Wiemy, że nie łatwo jest wyjaśniać, argumentować,
przekonywać. Są tacy (jest ich niemało), którzy winę za

całe zło minicnego okresu zrzucają na całą partię. A więc
i na każdego jej członka.

Członkowie partii nie staną naprzeciw niepnzekonanych,
nieufnych lub.mających wątpliwości bez argumentów.
Nie będą też musiieli się uciekać do taniej demagogii, jak
to miało często miejsce w ostatnich latach. Ich bronią jest
przede wszystkim to, c.o w ciągu niewielu miesięcy stało
sie w Polsce pozytywnego. Ich bronią jest partyjny pro­
gram dalszych kcmcekwentnych zmian, a także znajomość
źródeł popełnionych w przeszłości błędów.

Zadanie chwili bieżącej polega na tym, by w wyniku
agitacji politycznej wszystkich członków partii — wygrać
wybory.

Co jest potrzebne, by zadanie to wykonać? — Potrzebna

jest jedność działania członków .partii w sprawach gene­
ralnych. Kto tego nie uznaje, stawia się sam poza na­
wiasem partii. A dziś sprawą generalną jest aktywny
stosunek do wyborów.

Jedność partii wyraża się w działaniu. Partia żąda od

wszystkich towarzyszy, by spełnili swój obowiązek, po­
magając osiągnąć zwycięstwo w wyborach.

i

I
Z INDONEZJI

PELHI (PAP). — Po wystąpieniu
z koalicji rządowej pięciu minist­
rów partii Masjuml gabinet indo­
nezyjski postanowił nie powoły­
wać na ich miejsce nowych mi­
nistrów, ale funkcje ich powierzył
dodatkowo obecnym członkom

rządu.
Jedynie funkcji wicepremiera

nie przekazano żadnemu z minis­
trów. Sprawa powołania wicepre­
miera zostanie załatwioną w ter.

minie późniejszym.
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Po ustąpieniu Edena

Prasa amerykańska
nie ukrywa swego zadowolenia
LONDYN (PAP), Niektóre dzienniki zwracają uwagę na

bardzo poważną rolę, jaką w rezygnacji Edena odegrała
sprawa stosunków angielsko.amerykańskich.

W spranie wybarow

Odpowiadamy na pytania
Czytelników

Prawicowy dizlennlk francu­
ski „Figaro" w korespondencji
z Londynu pisze 10 bm.: „Na­
leży podkreślić, że wyjątkowo
ostry ton oświadczeń Dullesa
składanych ostatnio w Kon­
gresie USA nie pozostał bez

wpływu na decyzję szefa rzą­
du brytyjskiego. Było coraz

bardziej oczywiste, że napięcie
między Waszyngtonem a Lon­
dynem trwałoby tak długo, jak
długo Eden pozostałby na cze­
le rządu".

W podobny sposób wypo­
wiada się „Washington Post"

utrzymując, że względy natury
zdrowotnej mogły odegrać po­
ważną rolę, „ale choroba soju­
szu atlantyckiego również mu-

siała zaważyć na tej decyzji".
Analogiczny pogląd wyraża­

ją niektóre dzienniki londyń­
skie. „Daily Mail" z 10 bm.
pisze: „Gdyby plan Edena miał

powodzenie, to jego zdrowie
nie byłoby może zawiodło, a

gdyby nawet zachorował, to

powrót d:o zdrowia byłby na

pewno zapewniony".
Korespondent dziennika „Ti­

mes" w Waszyngtonie pisze o

przekonaniu kół politycznych
w stolicy USA, że „Eden i
Duli es muszą odejść, jeżeli sto­
sunki angielsko-amerykańskie
mają uzyskać swój dawny
ciepły charakter".

Harold Macmillan
premierem

W. Brytanii
LONDYN (PAP). W Lon­

dynie podano oficjalnie do
wiadomości, że królowa
Elżbieta II powołała na

stanowisko premiera W.
Brytanii Harolda Macmil-
lana.

Macmillan zajmował w

gabinecie Edena początko­
wo stanowisko ministra
spraw zagranicznych, a o-

statnio ministra finansów.

Wiadomości z Węgier
BUDAPESZT (PAP). Komunikacja w Budapeszcie popra­

wią się w szybkim tempie. Przed kilku dniami uruchomiono
popularną trasę „6", zaś w dniu 10 bm. oddano na nowo do
użytku linie tramwajowe przebiegające przez drugą główną
arterie Budapesztu, ulicę Rakaszi.

Obok tych węzłowych osiągnięć w odbudowie komunikacji
stolicy Węgier notowane jest codziennie uruchamianie róż­
nych innych linii trolejbusowych, autobusowych i tramwajo­
wych.
W dniu 10 bm. Czytelnia

Polska w Budapeszcie podej­
mowała czarną kawą 30 stu­
dentów i studentek węgierskich
Szkół muzycznych, udających
się w najbliższych dniach do
Łodzi na zaproszenie tamtęj-

Senator Humphrey
o stacjonowania

wejsk amerykańskich

NOWY JORK (PAP). Sena­
tor Hubert Humphrey, przewo­
dniczący podkomisji spraw
zagranicznych Kongresu USA
zaapelował do rządu, by „roz­
ważył możliwość wycofania
wojsk amerykańskich z Nie­
miec — donosi z Waszyngto­
nu agencja Reutera.

„Posunięcie takie — oświad­
czył on — mogłoby się przy­
czynić w znacznym stopniu do
zjednoczenia Niemiec i ogól­
nego złagodzenia napięcia mię­
dzy Wschodem a Zachodem".

Humphrey złożył swe o-

świadczenie na posiedzeniu
wymienionej podkomisji, która
omawiała ostatnio sprawy roz­
brojenia.

Senator Humphrey, który
jest równocześnie delegatem
USA w ONZ, będzie prawdo­
podobnie reprezentował Stany
Zjednoczone w Podkomisji Roz­
brojeniowej ONZ.

„Sądzę, iż powinniśmy się
ełęboko zastanowić nad pro­
gramem zjednoczenia Niemiec
i w związku z tym nad stacjo­
nowaniem wojsk amerykań­
skich w tym kraju" — powie­
dział Humphrey.

W ubiegłym miesiącu odbyła się w Stuttgarcie (NRF)
demonstracja młodzieży przeciwko obowiązkowej służbie
wojskowej. Uczestnicy demonstracji nieśli transparenty ł

krzyże drewniane, symbolizujące wojnę, która niesie
śmierć. Fot. — CAF

cała prasa
komentuje

Akhbar“

Korespondent zaznacza m.

in., że „premier Anglii padł w

pewnym stopniu ofiarą wahań

polityki USA, a w końcu wro­
gości tei polityki".

PARYŻ (PAP). Korespon­
dent agencji France Presse
donosi z' Kairu, że

egipska obszernie
dymisję Edena.

Dziennik „Al
stwierdza, że „śmierć" Edena

nastąpiła już dwa miesiące te­
mu, jednakże „pogrzeb oficjal­
ny odbył się dopiero wczoraj".

„W chwili, gdy Eden objął
władzę — konkluduje dziennik
— kraj jego był jeszcze wiel­
kim mocarstwem. Teraz, gdy
ustępuje. Anglia znalazła się
wśród państw drugorzędnych.
Przepędził Edena opór narodu

egipskiego, ten sam, który wy­
gnał go z Port Saidu".

Dziennik „Al Gumhuria" pi­
sze, że „Eden n.ie ponosi sam

tylko odpowiedzialności za ka­
tastrofalne konsekwencje swe­
go posunięcia. Współwinna
jest cala partia konserwatyw­
na". Dziennik podkreśla, że

„Eden, który chciał doprowa­
dzić do upadku prezydenta
Nasseria, spowodował swój
własny upadek".

Dziennik „Al Ahram“ stwier­
dza: „Po raz pierwszy się zda­
rza, że Egipt spowodował upa­
dek rządu brytyjskiego. Do­
tychczas Anglia doprowadzała
wszystkie nasze rządy do u-

padku".
Dziennik „Al Szaaib" oma­

wia wypadki w Jemenie oraz

ewentualność zastosowania na

Bliskim Wschodizae doktryny
Eisenhowera. Dziennik pod­
kreśla, że w Jemenie agreso­
rem są znów wojska angielskie
i jeśli doktryna Eisenhowera
ma być skuteczna to powinna
spowodować uniemożliwienie
tej nowej agresji.

NOWY JORK (PAP). Biały
Dom opublikował dnia 9 bm.

następujące oświadczenie pre­
zydenta Eisenhowera:

„Przed chwilą poinformowa­
no mnie oficjalnie o dymisji
premiera Edena. Należy on do

szego konserwatorium na o-

kres 3—4 tygodni. Pożegnalne
spotkanie urozmaiciły polskie
filmy dokuimentarne.

*

.fNepszabadsag*1*’—organ Wę­
gierskiej Socjalistycznej Partii
Robotniczej, w dniu 10 bm.
podał przedruk artykułu Sta­
nisława Brodzkiego z „Trybu­
ny Ludiu" pt. „Balast m. bur­
tę".

W latach okupacji wszyscy
prawi Polacy stanęli do walki
z wrogiem, który nie tylko był
najeźdźca i zaborcą, ale nosi­
cielem hańbiącej ludzkość ide­
ologii nienawiści rasowej i na­
rodowej.

Walcząc w podziemiu i w

partyzantce z ■hitleryzmem
walczyliśmy także z jego ide­
ologią; walcząc o wolność i nie­
podległość kraju walczyliśmy
równocześnie o prawa człowie­
ka, o równość wszystkich lu­
dzi.

j My, dowódcy oddziałów bo-
! jowych i działacze cywilnego

ruchu oporu, nie tylko potę­
pialiśmy .tyko zdradę sprawy
narodowej każdą próbę siania
nienawiści narodowościowej,
ale karaliśmy z całą surowo­
ścią jednostki zarażone hitle-

i rawskimi zasadami. Zgodnie z
'

własnym sumieniem, z pra­
wem i z rozkazami władz kon­
spiracyjnych, zgodnie z hono­
rem narodowym, ochraniali­
śmy okrutnie prześladowanych
Żydów polskich, śpieszyliśmy
z pomocą ginącym i walczą­
cym.

j My, więźniowie hitlerow­
skich obozów koncentracyj­
nych, działacze ruchu oporu —

ludzie nauki, pisarze, działa­
cze społeczni i artyści, żyliśmy

DELEGACJA RZĄDOWĄ
NRD POWRÓCIŁA

Z MOSKWY DO BERLINA
BERLIN (PAP). W czwartek w

godzinach porannych powróciła
specjalnym pociągiem z Moskwy
do Berlina delegacja rządowa NRD
z premierem O. Grotewohlem na

czele.

Jak się temu przeciwstawić?
Wydaje się, że równolegle z

apelem o bezkompromisowość
społeczeństwa wobec prób
szerzenia anarchii i prowoka­
cji, potrzebny jest apel o bar­
dziej zdecydowaną politykę
organów sprawiedliwości, o

bardziej energiczne represje
karne wobec winnych.

(Celowo powstrzymujemy się
od obszerniejszych komenta­
rzy wzgl. wniosków. Przedsta­
wicielka naszej redakcji za­
proponowała, aby do spraw
tych powrócić w sposób bar­
dziej wyczerpujący na spot­
kaniu przedstawicieli sądow­
nictwa, prokuratury, adwoka­
tury i prasy. Organizacji tego
spotkania podejmuje się re­
dakcja „Gazety Krakowskiej").

(aes)

w skazanym na zagładę społe­
czeństwie obozowym i do­
świadczyliśmy na sobie, do

czego prowadzi nienawiść na­
rodowa czy rasowa. Walczyli­
śmy w obozach o świat wolny,
o godność ludzką, bez względu
na przekonania polityczne i
tępiliśmy te jednostki, które
wykorzystując sytuację do­
puszczały się zbrodni w sto­
sunku do współtowarzyszy ży­
dowskich.

Na nasz kraj patrzą czujnie
oczy całego świata.

Wzywamy wszystkich na-

sizych towarzyszy broni i kole­
gów oraz całe społeczeństwo
polskie:

— Nie pozwólcie okrywać
Polski hańbą antysemityzmu!

— Występujcie zdecydowa­
nie przeciw wszelkim próbom
krzewienia w Polsce faszystow­
skich, hitlerowskich zasad!

— Chrońcie dzieci polskie i
młodzież przed wpływami
ciemnych sił barbarzyństwa!

— Strzeżcie praw obywatel­
skich i spokoju!

Kraj nasz przeżywa wielki

wstrząs rewolucyjny; kształtu­
ją się w nim nowe formy ży­
cia społecznego, ścierają się
siły postępu i wolności z siła­

*

Wydobycie węgla 9 bm. wy­
niosło 44,471 ton. Po raz pier­
wszy od 23 października gór­
nicy węgierscy przekroczyli
plan, dzienny. Przewidywana
bowiem produkcja węgla na

środę wynosić miała 44.420
ton.

Rząd Sastroamidjojo

1

sprawuje pełnię władzy
PEKIN (PAP). Jak podaje z Djakarty Agencja Nowych

Chin, większość tamtejszych dzienników wyraża przekona­
nie, iż wycofanie przez partię Masjumi swych przedstawi­
cieli z rządu indonezyjskiego przyczynić się może jedynie do
jego umocnienia.

Dziennik „Suluh Indonesia"

organ Partii Narodowej (któ­
rej członkiem jest premier Sa­
stroamidjojo) pisze, że zmniej­
szony o przedstawicieli partii
Masjumi gabinet Sastroami­
djojo ma nadął bardzo silne

poparcie i sprawuje pełnię
władzy,
dziennik — posiada za sobą
większość w parlamencie i cie­
szy się jednomyślnym popar­
ciem sił zbrojnych. Nie widzi­
my żadnego powodu — kon­
kluduje „Suluh Indonesia" —

„Rząd — stwierdza

moich starych i dobrych przy­
jaciół. Podczas drugiej wojny
światowej i w późniejszych la­
tach rzadkie były momenty, w

których nie rozpatrywalibyśmy
wspólnie zagadnień dotyczą­
cych obu naszych krajów.
Zawsze go podziwiałem i by­
łem wobec niego pełen sza­
cunku".

*

Prasa amerykańska nie u-

krywa swego zadowolenia z

dymisji Edena. Ocenia ona ten
krok jako klęskę angielskich
dążeń do utrzymania swych
pozycji kolonialnych na Bli­
skim Wschodzie, pozycji, któ­
re jak o tym świadczą ostatnie
posunięcia dyplomacji amery­
kańskiej. usiłują opanować
Stany Zjednoczone

LONDYN (PAP).' Komuni­
styczna Partia Wielkiej Bryta­
nii opublikowała w związku z

dymisją Edena oświadczenie,
w którym obarcza odpowie­
dzialnością za awanturę sue-

ska całą partię konserwaty­
wną.

Komuniści brytyjscy doma­
gają się natychmiastowego
przeprowadzenia w Anglii po­
wszechnych wyborów i ode­
brania władzy
storn.

i

konserwaty-

•js
NOWY JORK

niwersytecie w

przemawiał dnia 9 bm.
1.800 studentów i profesorów
b. premier brytyjski i przy­
wódca partii labourzystowskiej
Clement Attlee. Oświadczył
on, że gdyby w chwili obecnej
odbyły się w Anglii wybory,
wróciłaby do władzy partia la-
bourzystowska.

(PAP). Na u-

Iowa City
do

Ze spotkań
z kandydatami na posłów

(Ciąg dalszy ze str. 1}
ca.jąc się do kandydatów rzekł

jeden z robotników: „Mówcie
prawdę, choćby ona była gorz­
ka. Nie boimy się prawdy j za

nią właśnie cenimy was“. ■
Prawda i tylko ona — dodaj­

my od siebie — może się stać
trwałym pomostem łączą­
cym wyborców, społe­
czeństwo z jego przedstawi­
cielstwem sejmowym i kierow­
nictwem. Tylko prawda daje
gwarancję wspólnej świado­
mej odpowiedzialności za los
kraju i tylko cna potrafi odro­
dzić i umocnić patriotyzm oraz

uczciwość

szerszych
stwa.

obywatelską naj-
kręgów społeczeń-

*

Sprawa Wegitr
na forum ONZ

NOWY JORK (PAP). W
czwartek Zgromadzenie Ogól­
ne NZ kontynuowało debatę
nad wnioskiem 24 krajów w

sprawie Węgier.
Jak już podawaliśmy, wnio­

sek ten przewiduje m. in. u-

tworzenie specjalnej komisji
składającej się z przedstawi­
cieli 5 krajów, która miałaby
się zająć zbadaniem sytuacji
na Węgrzech. Jak podano do
wiadomości, w skład tej komi­
sji weszliby przedstawiciele
Australii, Danii, Tunisu, Uru­
gwaju i Cejlonu.

dla którego gabinet Sastroami-

dj.ojo miałby ustąpić".
Dziennik „Duita Masja Ra-

kat” uważa, że rząd może i po­
winien być utrzymany bez u-

działu w nim partii Masjumi,
dodaje jednak, że „dla podnie­
sienia prestiżu gabinetu należy
go umocnić".

Dzienniki „Bintang Timur" i
„Harian Rakjat" wyrażają po­
gląd, że wycofanie się z rządu
przedstawicieli partii Masjumi
doprowadzi w konsekwencji
do wzmocnienia jego pozycji.
„Bintang Timur" podkreśla', że

wchodząc w skład gabinetu
Sastroamidjojo masjumiści
stanowili w nim opozycję, któ­
ro utrudnia realizację progra­
mu rządowego.

Opozycyjny dziennik „Indo-
nesla Raya" przyznaj e, że o-

becnie. po wycofaniu się z rzą­
du 5 przedstawicieli partii
Masjumi, może on mając po­
parcie komunistów podjąć kon­
kretne kroki w celu wyjaśnie­
nia sytuacji w północnej i

środkowej części Sumatry. —

Dziennik dodaje jednocześnie,
że „kroki takie mogłyby do­
prowadzić do rozlewu krwi".

Organ partii Masjumi,
dziennik . „Abadi" twierdzi, że

„nie da się przewidzieć tego co

może nastąpić po wycofaniu
się masjumistów". Dziennik

publikuje oświadczenie partii
Masjumi wydane już po od­
wołaniu przez nią swych mini­
strów, którzy wchodzą w skład

rządu. Oświadczenie głosi, że

„w nowych warunkach" Ma­
sjumi utrzymywać będzie „sto­
sunki współpracy z innymi,
partiami".
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W związku z napływającymi ostatnio do naszej redakcji
pytaniami, które dotyczą zbliżających się wyborów do

Sejmu, pragniemy na- niektóre z nich '

odpowiedzieć na

naszych łamach.

Na pytanie dotyczące waż­
ności głosów oddanych w cza­
sie wyborów odpowiadamy:

Nieważne są głosy oddane na

kartkach innych, aniżeli urzę­
dowo ustalonych lub na kart­
kach nie opatrzonych pieczę­
cią Okręgowej Komisji Wy­
borczej.

Wiele pytań odnosi się do
zmian, jakie wprowadzono
nowej ustawie wyborczej
dnia 24 października 1956
Przypominamy, jakie są
zmiany.

Ordynacja Wyborcza ma

zadanie zabezpieczenie praw­
ne udziału każdego obywate­
la w decydowaniu o sprawach
ogólnonarodowych — społecz­
nych i państwowych. Niewąt­
pliwie jedną z najistotniej­
szych form tego udziału jest
uczestnictwo w wyborach do
Sejmu.

Przeobrażenia, jakie nastą­
piły w kraju w ciągu ostat­
nich miesięcy, spowodowały
konieczność dokonania pew­
nych zmian również w usta­
wie wyborczej. Oto geneza o-

głoszonej 24 X 1956.nowej Or­
dynacji Wyborczej.

W artykule 39 tej ustawy
czytamy:

„Liczba kandydatów na liś­
cie powinna przewyższać
bę posłów przypadającą
dany okręg, nie więcej
nak, niż o 2/3“.

Ordynacja Wyborcza

licz­
na

jed-

---- z1
VIII 1952 tego przepisu nie

Wczoraj w sali Domu Żoł­
nierza wojsko spotkało się z

kandydatami na posłów. Spe­
cyficzne to środowisko, do któ­
rego w minionych latach tak
niewiele docierało wieści o

prawdziwym życiu kraju, i w

którym proces demokratyzacji
przebiega wolniej — żywo
chłonęło, słowa wypowiadane
przez kandydata na posła
płk Cynkina. Dał on ocenę
dawnej j dzisiejszej sytuacji w

wojsku, mówił o konieczności
poważnych zmian organiza­
cyjnych, o potrzebie stworze­
nia prawdziwej więzi z naro­
dem nie poprzez pomoc w wy­
kopkach czy sianokosach, ale
poprzez rzetelne informowanie

żołnierzy o sytuacji politycz­
nej i gospodarczej kraju, oraz

zaznajamianie narodu z sytua­
cją w wojsku. Wszyscy kandy­
daci na posłów a szczególnie
dr Drobner i tow. Tejkowski
podkreślali wielką rolę wojska
w zwycięstwie październiko­
wego przełomu.

*

Słowa, jakie usłyszeliśmy
podczas spotkania robotników

dzielnicy Zabłocia z kandyda­
tami na posłów budzą otuchę.
Gdy dr Drobner przedstawił w

swym bezpośrednim przemó­
wieniu trudności towarzyszące
wielkiej odnowie politycznej i

moralnej naszej Ojczyzny, sa­
la komentowała głośno: „Prze­
trzymamy trudności. Sami po­
możemy tow. Gomułce i całe­
mu kierownictwu partyjnemu
w usuwaniu tych trudności. —

Pomożemy własną ,pracą".
Poza omówieniem aktual­

nych problemów politycznych
i gospodarczych poświęcił dr
Drobner sporą część swego
przemówienia zbliżającym się
wyborom do Sejmu. Stary
działacz zaapelował do robot­
ników Zakładów Telekomuni­
kacyjnych j innych fabryk
Zabłocia, aby głosowali tak,
jak na proletariuszy przystało.

I znów dodajmy od siebie:

Wynik wyborów jest nieobo­
jętny klasie robotniczej. Od

tego bowiem, czy w przyszłym
Sejmie zasiądą ludzie repre­
zentujący najwyższe dla ogółu
wartości, zależeć będzie dalszy
rozwój socjalistycznej demo­
kratyzacji naszych stosunków

politycznych i gospodarczo-
społecznych. Przyszły Sejm ma

w ich wyznaczaniu główne
miejsce.

Dlatego też — aczkolwiek w

dniu wyborów stanie przed ur­
nami całe zjednoczone troską o

losy demokratyzacji społeczeń­
stwo — robotnik krakowski

swym rozsądkiem politycznym
oceni chyba najtrafniej, którzy
spośród kandydatów reprezen-
tuia najwyższe, najlepsze dla
socjalizmu wartości umysłowe
i moralne.

Zainteresowanie

amerykańskich
kół naukowych

problemami polskimi
NOWY JORK (PAP). — Kie­

rownictwo amerykańskiej fe­
deracji nauczycieli języków
nowożytnych zgłosiło gotowość
przesłania do wszystkich u-

niwersytetów w Polsce po
komplecie dotychczas wyda­
nych numerów czasopisma
„Modern Language Journal".
Publikacja ta, stanowiąca po­
moc naukową dla nauczycieli
języków obcych, zaczęła uka­
zywać się w roku 1916.

zawierała. Ilość kandydatów
zamieszczonych na liście okrę­
gu równała się liczbie manda­
tów przyznanych danemu o-

kręgowi wyborczemu.Tak więc
w rzeczywistości głosujący po­
zbawiony był możliwości do­
konywania wyboru pośród
kandydatów i wybrania tych,
których uznawał za najbar­
dziej godnych zasiadania w

Sejmie. Sam akt głosowania
miał więc charakter nie tyle
wyborczy, co plebiscytowy.
Wyborca aprobował, względ­
nie nie. listę kandydatów.

Wszystko to stanowi dosta­
teczny powód, by uznać arty­
kuł 39 nowej Ordynacji za

istotny wyraz pogłębienia de­
mokracji wyborczej.

Ordynacja Wyborcza sprzed
4 lat nie znała instytucji mę­
żów zaufania. W myśl nowej,
wyznaczone przez organizacje
społeczno-polityczne osoby bę­
dą mogły obserwować ustala­
nie wyników głosowania, a

także wnosić swoje uwagi do

protokołów, które sporządza
Obwodowa Komisja Wybor­
cza. Nie trzeba chyba
kreślać znaczenia, jakie
rum Ustawy Wyborczej
roku ma znaczenie.

Innego już wymiaru, ale
niemniej istotna jest zmiana
przepisu dotyczącego załatwia­
nia reklamacji zgłaszanych
przez obywateli w czasie kam­
panii przedwyborczej. Mamy
na myśli reklamacje w spra­
wia niesłusznego skreślania z

listy wyborców, ewentualnie

nominięcia kogoś na liście. W
takiej sytuacji należy zwró­
cić siie do Prezrdium Powiato­
wej Rady. Od decyzji rady
nie uwzględniającej reklama­
cji — w poprzednich wybo­
rach przysługiwało odwołanie
do okręgowych komisji wybor­
czych. Obecnie — do sądów
powiatowych, które zobowią­
zane są skargi obywateli roz­
patrzy? w ciągu trzech

Do rzędu spraw już
organizacyjnych należy
na terminu rozpoczęcia
samym i zakończenia)’kaden­
cji seimowei. W myśl nowej
Ordynacii Wyborczej, kaden­
cja Seimu liczy się od dnia
otwarcia pierwszej sesji, a nie,

pod-
to no-

z 1956

dni.
tylko

zmia­
ta tym

Konferencja prasowa

w Komendzie Wojewódzkiej MO

„Gazeta Krakowska66
proponuje...

Inf. wł. — Spośród spraw, które poruszano W bm. na

spotkaniu dziennikarzy z przedstawicielami krakowskiej
MO, pierwsze miejsce zajął wciąż niestety, aktualny pro­
blem chuligaństwa . W porównaniu z rokiem ubiegłym no­
tujemy niewątpliwą tendencje „zniżkową" w tej kate­
gorii przestępstw pospolitych, która obejmuje włamania,
napady rabunkowe i kradzieże. Natomiast nadal mnożą
się niepokojące wybryki chuligańskie. W tym zakresie krzy­
wa statystyczna zaczęła się podnosić już wiosną ub. r.

Szczególne nasilenie chuli­
gaństwa ma jednak miejsce

v.’ ostatnim okresie. Jak słu­
sznie określają nasi rozmów­
cy towarzysze z KW MO,,
każdą rewolucję, każdy pro­
ces radykalnych przemian na

skalę państwową traktują e-

Jementy kryminalne jako spo­
sobność do siania zamętu, do
dezorganizacji normalnego ży­
cia obywateli. Fakty dowodzą,
iż zwłaszcza ostatnio czyny,
które zwykliśmy określać
terminem „chuligaństwo” za­
barwia często niedwuznacznie

aspekt polityczny. Są przecież
wypadki, których inaczej, jak
tylko próba siania niepokoju,
wyjaśnić niepodobna. Idzie

wtedy o to, aiby podważyć
dyscyplinę społeczna, poszano­
wanie ładu i prawa.

friechaj miernikiem będzie
łylke waricSć

Apel Zuiąiku Roieunikóu o Wolność i Demokrację

jak to było według starej Or­
dynacji, od dnia wyborów.

*

Czy wiecie, że...
...już tylko przez trzy dni bę­

dą wyłożone spisy wyborców.
Sprawdź jeszcze deiś w Ob­
wodowej Komisji Wyborczej,
czy Twoje nazwisko figuruje
wśród uprawnionych do głoso­
wania! ❖

...sprawdzanie list wybor­
czych przebiega różnie w po­
szczególnych powiatach i dziel­
nicach Krakowa.

Jak nas informuje Okręgo­
wa Komisja Wyborcza nr 34
w Krakowie, największy odse­
tek osób zgłaszających się do
obwodowych komisji wybor­
czych odnotowano w dzielni­
cach Grzegórzki i Kleparz
(przeszło 60 proc, uprawnio­
nych do głosowania). Najmniej
osób chętnych do sprawdzenia
listy znalazło się w Nowej
Hucie, bo zaledwie 31 proc,
wyborców. Część winy zapi-
szą z pewnością na swoje kon­
to niektóre obwodowe komi­
sje i DRN Nowa Huta. Np.
w komisji nr 200 pominięto w

spisach wyborczych dwa blo­
ki zamieszkałe od trzech lat!
Zgłaszającym się wyborcom,
wbrew instrukcjom polecono...
pisać podania do URN o u-

mieszczenie w spisach. Łącz­
nie dopiero połowa .mieszkań­
ców Krakowa zgłosiła się w

swućh obwodach.
Większe zainteresowanie spi­

sami przejawiają mieszkańcy,
powiatów. W takich powia­
tach, jak Proszowice, Limano­
wa, Chrzanów, komisie wy-
borcze odwiedziło przeszło 75

proc, osób uprawnionych do
głosowania.

*

Komisje okręgowe woj. kra­
kowskiego otrzymały już,
względnie otrzymują karty do
głosowania.

Do wielu komisji obwodo­
wych zostały już dostarczone
urny wyborcze. (akr)

Z cyklu; błyskgwlcma ankieto „Gęzely1*

Trener Walter o reorganizacji
naszego sportu

Drugim naszym rozmówcą w błyskawicznym wywiadzie
„Gazety" na temat reorganizacji sportu polskiego był
znany trener piłkarski ob. Walter.

Również i jemu zadaliśmy 4 pytania.
— Jaki czynnik winien koordy­

nować działalność samodzielnych
związków sportowych?

Czynnik złożony z ludzi o

odpowiednim przygotowaniu
fachowym, znających się na

sporcie, obiektywnych, nie

walczących do dobro reprezen­
towanego zrzeszenia, lecz o

dobro sportu. Samodzielne
związki sportowe winny mieć

poważny głos w obsadzie tych
stanowisk.

I
„To jest słuszne, ale tru­

dne do przeprowadzenia,
mnie przecież chodzi o in­
stytucję" — mówię trene­
rowi Walterowi.

Jeśli chodzi o formy struk­
turalne tego czynnika, to może
on być samodzielny j działają­
cy jak np. GKKF, ale o innym
natomiast stylu pracy i orga­
nizacji. Może być również wy­
dzielonym resortem o pełnej
lub ograniczonej osobowości

prawnej Ministerstwa Oświaty.
(Może wówczas sprawa sportu
w szkołach i wyższych uczel­
niach 'rozwiązana zostałaby w

należyty sposób).
„Czynnik" ten kierowałby

też sportem masowym dbając
o sprawiedliwy nozdział dota­
cji państwowych dla klubów

wyczynowych i samodzielnych
związków sportowych. Dalej,
stanowiłby możliwość stworze­
nia kadr trenerskich, instruk­
torskich i sędziowskich, dbał­
by o budownictwo aportowe,
zająłby się sprawa fachowych
wydawnictw sportowych i fil­
mem, dbałby o zabezpiecze­
nie wysoko - gatunkowego
sprzętu dla klubów, stwo­
rzenie odpowiednich po­
radni sportowo - lekarskich,
utrzymanie i konserwacje nie-
klubowych obiektów sporto­
wych itd. Czyli krócej mówiąc
kierowałby całokształtem or­
ganizacyjnym naszego sportu,
współpracując ściśle ze samo­
dzielnymi związkami sporto­
wymi, odpowiedzialnymi za

poziom sportu wyczynowego.
— Rola działaczy społecznych w

nowej strukturze organizacji spor­
tu.

Dwa mecze bokserów

Duesseliorfu
Coraz żywszy kontakt bokserów

I polskich z przeciwnikami zagra­
nicznymi znajduje swój wyraz w

rozgrywaniu spotkań międzymia­
stowych czy międzyklubowych. W

I najbliższych dniach (13 i 15 bm.)
(przybywa do Polski reprezentacja
Duesseldorfu, która rozegra dwa
mecze.

! Pięściarze niemieccy spotkają
się w niedzielę 13 bm. w Hali Lu

,dowej z reprezentacją Wrocławia
a we wtorek 15 bm. walczyć będą

1 w Kaliszu z jedną z czołowych
1 drużyn I ligi — Prosną.

mi ciemnoty i niewoli ducho­
wej.

Pamiętając o gorąkich i tra­
gicznych doświadczeniach na­
rodu wzywamy Was:

— Nie dzielcie Polaków, we­
dle wyznań, pochodzenia naro­
dowościowego. Dla nas jedy­
nym miernikiem wartości niech
będzie stosunek do społeczeń­
stwa i do człowieka!

— Zapewniajcie wszystkim
swobodę sumienia i wyznań!

— Chrońcie honor Polaków,
godność człowieka i prawa oj­
czyste!

Wzywamy władze Rzeczypo­
spolitej, aby w oparciu o pra­
wo karały wszelkie objawy
nacjonalistycznego szczucia,
chuligańskie i bandyckie wy­
czyny pogrobowców hitleryz­
mu, każdą próbę łamania pra­
worządności w dziedzinie kon­
stytucyjnych swobód obywa­
telskich, każdą próbę siania

niepokoju na tle wyznanio­
wym czy narodowościowym.

Wzywamy wszystkich Pola­
ków do poparcia naszego ape­
lu czynami.

Mgr Walenty Adamczyk — b. in­
spektor BCh ziemi miechowskiej,
prol. Julian Aleksandrowicz, b.

por. lekarz OL AK — kierownik
III Kliniki wewn. AM, .Zygmunt

Musimy szeroko otworzyć
dirzwi dla działaczy społecz­
nych. W dużym stopniu na ich
barki złożyć trzeba ciężar
pracy nad uzdrowieniem sto­
sunków w sporcie i podniesie­
niem jego poziomu.

— Jak zorganizować sport ma­
sowy?

Na to pytanie — mówi tre­
ner Walter — najtrudniej od­
powiedzieć w kilku słowach.
W każdym bądź razie najwięk­
szą rolę odegrać tu winny
szkolne koła sportowe, ZHP,
Sokół, LZS, zakłady pracy, wy­
chowanie fizyczne w jednost­
kach wojskowych i AZS (nie­
zależnie od prowadzonego rów
nocześnie sportu wyczynowe­
go).

— Finansowanie klubów sporto­
wych.

Kluby wyczynowe oprócz
przez siebie wygospodarowa­
nych dochodów, muszą posia­
dać chociażby do cza®u ogólnej
poprawy gospodarki narodo_ .

wej i stopy życiowej, poparcie
finansowe ze strony państwa.
Kluby — rzecz jasna — trakto­
wane powinny być na równych
prawach z tym, że wysokość
dotacji uzależnić trzeba od kla­
sy poszczególnych sekcji klu­
bu, rzeczywistych możliwości

rozwojowych i od wyników
pracy.

Finansowanie sportu maso­
wego opierałoby się wyłącznie
na dotacjach państwowych.

Grocholska
czwarta

W dinugim dniu międizynairo-
dowych zawodów narciarskich
w Gruendelwald rozegrano
słałom specjalny kobiet przy
różnicy wzniesień 200 m. Bar­
dzo dobrze pojechała Barbara
Grocholska zajmując w silnej
konkurencji czwarte miejsce.

W piątek 11 bm. rozegrany
zostanie bieg zjazdowy.

Spotkanie
z uczestnikami

Sześciodniówki

Ga-Pa
Dział sportowy „GAZETY

KRAKOWSKIEJ" wraz z

Zarzidem Wojewódzkim
POLSKIEGO ZWIĄZKU
MOTOROWEGO w Krako­
wie organizują w niedzielę
13 bm. spotkanie sympaty­
ków sportu z uczestnikami
Międzynarodowej Sześcio-
dniówki Motocyklowej w

Garmisch-Partenkirchen. —

Na spotkanie przybędą: kie­
rownik sportowy ekipy
polskiej J. JASIORKOW-
SKI, opiekunowie zespołów
WŁ. PIETRZAK i A. ŻY-
MIRSKI oraz czołowi mo­
tocykliści polscy ANDRZEJ
KWIATKOWSKI. ZBIG­
NIEW KUPCZYK i ST.
BRUN.

W czasie spotkania, które
odbędzie się w Klubie
Dziennikarzy o godz. 16 wy­
mienieni działacze i zawo­
dnicy podzielą się swymi
wrażeniami ze startu w tej
wielkiej imprezie, jak rów­
nież mówić będą o szan­
sach- motocyklistów
skich w następnej
dniówce.

Bezpłatne karty
wydaje codziennie
Wojewódzki PZM
kowie. ul. Mikołajska 4 W
godz. 9—15,

pol
Sześcio*

wstępu
Zarząd

w Kra.

Bieszczanln — b . d-ca Oddziału

partyz. IV obw, AL, Marian Bom­
ba — b . kierownik Okr. GL-PPS,
Józef Guzik — b . kom. Pow. LSB
i BCh na pow. Miechów 1 Proszo­
wice, Tadeusz Holuj — b . więzień
Oświęcimia, czl. Międzynarod. Ru­
chu Oporu w Oświęcimiu, prof. J.

Kowalczykowa — b . więzień O-

śwlęcimia, prof. dr lnż. Jan Krau­
ze — b . więzień Wiśnicza, Leon
Król — b. szef propagandy przy
komendzie pow. LSB 1 BCh Kra­
ków, dr Witold Majewski — b.
żołnierz AK, adwokat, prof. dr
Jan Moszew — b. więzień obozu

Oranienburg i Dachau, prof. UJ,
prof. dr Kazimierz Maślanklewlcz
— kierownik Katedry Mineralogu
i Fetrografii UJ oraz Katedry Che­
mii Medycznej, Marian Puzio — b
d-ca grupy prop. ulicznej Kraków

Miasto, b. więzień Oświęcimia i

Buchenwaldu, Stefan Rzeźnlk -

b. sekr. okr. PPS Kraków, doc.
dr Jan Sehn, prof. dr Kazimierz

Stolyhwo — b . więzień obozu

Sachsenhausen, prof. UJ, prof. dr

Eugenia Stolyhwo — prof. UJ, dr
Aleksander Slapa — b . więzień O-

święcimia, Ewa Stojowska — b .

więzień Oświęcimia, artystka Tea­
tru im. J . Słowackiego, Władysław
Wójcik — b . sekr. konsp. Rady
Pomocy Żydom, czl. Komendy GL-

PPS, Wiesław Żakowski — b. d-ca

putku 106 Dyw. P. AK.
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z wielu zagadnień,
na których zaciążył złowro­
go i ciąży do dziś dnia cień

stalinizmu, jest zagadnienie
Wolności nauki. Sta­
linizm nie tylko zlikwidował
wolność nauki; walka z „arak-
cze.iewszczyzną” w nauce była
możliwa tylko wtedy i tylko w

takim zakresie, w jakim ze­
zwalała na to genialna jedno­
stka lub jej regionalni zastęp­
cy. Stalinizm skompromitował
również słuszny postulat spo­
łecznej odpowiedzialności nau­
ki wyzyskując go dla podpo­
rządkowania jej swym celom.

Sądzę, że grozi nam dziś

pewne, bardzo istotne nie­
bezpieczeństwo: walcząc słu­
sznie o wolność nauki go­
towi czasem jesteśmy iden­
tyfikować tę wolność z nie­
odpowiedzialnością, gotowi
jesteśmy, by uwolnić mózgi

ludzkie z niewoli, stawiać
w jej miejsce nie wolność,

lecz anarclrstyczne sobie­
państwo. Przypomnienie
społecznej odpowiedzialności
nauki wydaje się być na

czasie.

Społeczna odpowiedzialność
nauki zaś ma dwie strony. Je­
dną z nich jest społeczna od­
powiedzialność uczonego za

wypowiadane przez niego są­
dy, drugą, równie istotną —

— odpowiedzialność społe­
czeństwa za stosunek do nau­
ki. , Obydwa zagadnienia są
ściśle z isobą związane.

Wskażmy na pewne przykła­
dy. Jeśli nacisk polityczny u-

niemożliwiał uczonemu stwier­
dzenie. iż poziom życiowy mas

pracujących w niektórych
krajach kapitalistycznych jest
wyższy, niż w krajach socja­
listycznych. naruszano wolność
nauki, społeczeństwo (ściślej:
klika twierdząca, że działa w

jego imieniu) zapominało o

społecznej odpowiedzialności

wobec nauki. Ale jeśli uczony
stawia hipotezę, że ten wyż.szy
poziom życiowy jest wyni­
kiem wyższości ustroju kapi­
talistycznego pomijając po­
równanie punktu wyjścia kra­
jów kapitalistycznych i krajów
socjalistycznych, pomijając za­
gadnienie eksploatacji przez te

kraje ludności kolonii i ich
stopy życiowej, pomijając po­
równanie kosztów społecznych
budowy kapitalizmu w. jego
początkach i budowy socjaliz­
mu — to uczony ten zapo­
mina o swej społecznej odpo­
wiedzialności podając swój sąd
polityczny jako wynik
badań naukowych,
traktując niedostatecznie u-

gruntowane hipotezy jako na­
ukowy dowód. Jeśli uczony
biolog spotyka się z politycz­
nym atakiem za stwierdzenie,
że poziom kulturalny ludności
murzyńskiej jest np. w Sta­
nach Zjednoczonych niższy niż
ludności białej, społeczeństwo
(czyli: rządząca grupa polity­
czna). pogwałciło wolność
nauki; ale jeśli uczony wysu­
wa z tego faktu wniosek o niż­
szości biologicznej, rasowej
„czarnych" abstrahując od ca­
łego procesu historycznego i

struktury gospodarczej, któ­
re tkwią u źródła obecnego
stanu, zapomina o społecznej
odpowiedzialności nauki.

Zagadnienie występuje
szczególnie wyraźnie na te­
renie prasy i tu jest szcze­
gólnie trudne. Jednym z

wielkich dorobków socjaliz­
mu jest stworzenie nowego,
masowego konsumenta spo­
pularyzowanych wyników
badań naukowych. Nie do­
ceniamy chyba czasem zna­
czenia tego faktu, że wyni-
ki badań np. nad poprawa
rasy bydła zajęły w naszej
prasie miejsce długich szpalt
poświęconych kronice kry-

0 krakowskim PTTK
raz leszcze

f'"* zy wiecie, że PTTK przy-
stąpiło w roku ubiegłym

do Międzynarodowej Unii
Towarzystw Turystycznych z

siedzibą w Genewie? Czy 1

wiecie, że w związku z tym
zawarło szereg umów o mię­
dzynarodowej wymianie tu­
rystycznej, toteż na krakowski
oddział PTTK spadnie w br.
obowiązek obsługi 280 turnu­
sów wczasów turystycznych
z Francji, Bułgarii, ZSRR,
NRD?

Czy Wiecie, że już w ubie­
głym roku bawiło w Polsce,
a także w Krakowie około 500
uczestników tzw wczasów
międzynarodowych z NRD?
Czy wiecie, żc obsługa krajo­
wego ruchu turystycznego
przez oddział PTTK przekra­
cza 200.000 osób rocznie?

Otóż instytucja ta, choćby
ze względu na liczne zadania,
predestynowana jest chyba
do posiadania nie tylko wy­
starczającego, a nawet repre­
zentacyjnego lokalu. Tymcza­
sem... PTTK jest po prostu
bez dachu nad głową.

Jeśli macie odrobinę wyo­
braźni, oprowadzimy Was po
„apartamentach” PTTK, Szpi­
talna 30. Nieduży pokój, po­
dzielony szafami na dwie czę­
ści. Wąski skrawek podłogi,
nie więcej, jak 2X2. I przez
ten pokój ma się przewijać
zagraniczny ruch turystyczny.
Co za wstyd!

Marka 39. Pokój biurowy
przerobiony z sypialni schro­
niska, wrąski i długi, ciemny.
Pracownicy siedzą tu gęściej
od przysłowiowych grzybów
po deszczu. I przez ten pokój
z kolei przewijają się delega­
ci 193 kół PTTK. Tu zbiera się
na narady jedenaście komisji
z poszczególnych dziedzin tu­
rystyki, trzy kluby specjaliza­
cyjne i cztery koła przewo-
wodnickie.

A koło terenowe nr 36 nie
zlokalizowane przy żadnej in­
stytucji i skupiające 5 000
członków zbiera się — na pla­
cu Ducha. Tak, tak, pod go­
łym niebem. Nie szkodzi, tu­
ryści!

To nie do wiary — powia­
dacie? Jak mogło dojść do ta-

kięj nędzy lokalowej PTTK w

wielkim, kulturalnym, w mia­
rę turystycznym Krakowie?
Po prostu: najpierw zburzo­
no stary, walący się gmach
przy placu Ducha 5a. Że zbu­
rzono — dobrze, bo odsłonię­
to w ten sposób piękny, sta­
ry zabytek, ile tylko, że a-

kurat w tym zburzonym gma­
chu miał dotychczas swoje
locum oddział PTTK z ośrod­
kiem ruchu turystycznego.
Gorzej, że eksmitując go z te­
go domu, MRN nie pomyśla­
ło o przekwaterowaniu PTTK.
Jeszcze gorzej, że komisja dla

spraw przekwaterowań przy
MRN pomimo czterech kolej­
nych wniosków PTTK wsltar
zujących na szereg wolnych,
albo źle wykorzystanych lo­
kali, od pół roku pozostawia
sprawę otwartą.

Ostatnio PTTK znalazło coś
bardzo odpowiedniego dla
siebie. Oto przy Rynku 26
stoją próżne i częściowo źle
wykorzystane, piękne, jakby
specjalnie na ten cel przezna­
czone sale. Ale w sali o becz­
kowym sklepieniu — maga­
zyn tytoniu: w kilku innych
pokojach magazyny Ruchu.

PTTK powinno otrzymać te

pomieszczenia!
(hz)

minalnej. Ruchy proletariac­
kie, komunizm stworzyły no­
wego konsumenta kultury o

nowych potrzebach, prasa
socjalistyczna w najgorszym
nawet swym okresie odegra­
ła rolę wychowawcy tego
nowego konsumenta. Nie
może spełniać tej roli tylko
jako informator w epoce,
w której masy przejęły wła­
dzę i w której jest ona naj­
ważniejszym narzędziem
transmisji kultury do mas,
musi być także informato­
rem krytycznym. I tu się
zaczynają trudności, tu ła­
two krytyka z formy po­
mocy dla nauki może się
przerodzić w krytykę, ha­
mulec nauki.

C ądzę, że pierwszą i niezbę-
dną zasadą, bez której kry­

tyka będzie tylko hamulcem,
w razie nieprzestrzegania któ­
rej uczony gotów się zam­
knąć w swym warsztacie ba­
dawczym unikając kontaktu
ze społeczeństwem, byłoby za­
łożenie, iż każdy uczony jest
uczonym sumiennym i uczci­
wym — w konsekwencji uni­
kanie lekkomyślnego stawiania
zarzutów, iż np. tylko „cień
wielkiego nazwiska" uczynił
go uczonym, że np. tylko au­
toreklama skłania go do u-

jawniania pewnych wyników
badań. Stalinizm odzwyczaił
nas od tego założenia, przy­
zwyczaił do założenia, iż pew­
ni ludzie z racji swej przeszło­
ści, pochodzenia, poglądów
itd. są z samego założenia
przestępcami, iż ich przestęp­
czości nie trzeba udowadniać.
To odzwyczajenie się od sza­
nowania godności człowieka,
wyciąganie ze słusznej nawet
czasem krytyki wniosków
dyskwalifikujących moralnie
jednostkę znajduje czasem wy­
raz i w krytyce niektórych u-

czonych. Wystrzeganie się tego
przeżytku stalinizmu stosowa­
nego rzekomo w celach walki
ze stalinowskimi pozostałościa­
mi w nauce, -wydaje się być
konieczne.

Drugą i chyba równie koniecz­
ną zasadą jest pamiętanie o tym
że wyniki badań naukowych
przychodzą powoli, wymagają
wielkiego wysiłku, pracy, do­
chodzi się do nich przez szereg
pomyłeki—żeniesą o-

placalne bezpośrednio, żc bez­

pośrednio są deficytowe. Mam
właśnie przed sobą książkę ą-
merykańskiego historyka li­
czącą 204 stron, której wyniki
zawdzięcza autor kilkuletnie­
mu stypendium na pobyt w

archiwach europejskich. Wyo­
brażam sobie, co by się dzia­
ło w Polsce, gdyby uczony za­
żądał stypendium k i 1 k u-

1etniego!...Igdybyzato
stypendium przywiózł ze

swychbadań „ty1ko’“ 204
stron druku!... A jeśli tak jest
w naukach historycznych, o i-
leż dłuższy musi być czaso­
kres „produkcji naukowej" np.
w naukach biologicznych, ileż
błędów trzeba w nich prze­
zwyciężyć i ile wyników od­
rzucić, by dojść do rezultatu!
A każdy mylny wynik to dla

powierzchownego obserwato­
ra „strata", a każda nieudana
seria eksperymentów to dla
niego „deficyt”. I tu sprawa
wymaga wielkiej ostrożności
krytyka, wielkiego po jego
stronie poczucia odpowiedzial­
ności, jeśli jej wynikiem nie
ma być załamanie psychiczne
uczonego, z natury swej pracy
nie przyzwyczajonego do wal­
ki z tym, co wydaje mu się
brutalnością.

Sądzę, że problemy te sta­
ją szczególnie ostro w obecnym
momencie, gdy odzyskuje wol­
ność zarówno uczony, jak j je­
go społeczny krytyk, przede
wszystkim prasa. I sądzę, że
dobrze pamiętać tu o pewnych
zasadach. Dobrze jest pamiętać
iż udana jest taka rewolucja,
która nie trwa za długo, po
której szybko wraca się do

normalnych stosunków; to od­
nosi się także do zagadnienia
nauki. I mądra jest rewolucja,
która odrzuca z przeszłości to,
co było złym wypaczeniem,
zachowuje zaś to, co było kro­
kiem naprzód na drodze postę­
pu. Na terenie nauki mądra
będzie rewolucja, która połą­
czy przywrócenie wolności
nauki z zachowaniem jej spo-.
łecznej odpowiedzialności i
która będzie pamiętała, że ta

społeczna odpowiedzialność
ma dwie strony: odpowiedzial­
ność uczonego wobec społe­
czeństwa socjalistycznego za

wyniki jego badań i odpowie­
dzialność społeczeństwa za

stosunek do uczonego.

KONSTANTY GRZYBOWSKI

Krótkofalówki

usprawnią akcję
ratunkową
w Tatrach

Górskie Ochotnicze

Pogotowie Ratunkowe w

Zakopanem zakupiło w

tych dniach cztery krót­
kofalówki. Dwie z nich
zostaną zainstalowane w

schroniskach tatrzań­
skich nad Morskim O-
kiem i w Dolinie Pięciu
Stawów Polskich, trze­
cia o charakterze prze­
kaźnikowym na Kaspro­
wym Wierchu, czwarta
zaś w dyżurce zakopiań­
skiego GOPR-u.

Krótkofalówki, które
będą obsługiwane przez
ratowników, usprawnią
w dużej mierze kontakt
GOPR ze schroniskami
oraz pozwolą na na­
tychmiastowe podejmo­
wanie akcji ratunkowej
w Tatrach.

Największe znaczenie
będzie miała krótko­
falówka zainstalowaną
w schronisku w Dolinie
Pięciu Stawów Polskich,
które nie posiada tele­
fonu. Aby wezwać na

pomoc GOPR-owców z

Zakopanego, ratownicy
pełniący służbę w schro­
nisku, musieli kontakto­
wać się za pośrednic­
twem placówek nad
Morskim Okiem, bądź
też w Roztoce. Dojście
do tych schronisk zaj­
mowało im wiele czasu,
opóźniając tym samym
akcję ratunkową.

OK. 650 TYS. ZAJĘCY
ODSTRZELILI MYŚLIWI
W SEZONIE POLOWAŃ

WARSZAWA (PAP). Przed kilku
dniami zakończył się sezon polo­
wań na zające. Według niepełnych
danych w ciągu 2-miesięcznego
okresu myśliwi odstrzelili ok. 650

tys. zajęcy.
Natomiast nie zakończył się jesz­

cze sezon odstrzału na jelenie,
sarny, dziki i rysie. Na zwierzęta
te polować można do 10 lutego br.
włącznie.

Jeśli chodzi o ptactwo — to w

styczniu, a także w lutym, polo­
wać mogą myśliwi na dzikie gęsi,
słonki, dzikie kaczki, kwiczoły,
paszkoty oraz bekasiki.

Jeden z pierwszych „klientów” poddawany jest zabiegom. W tej chwili, wymyty,
natryskany i odświeżony , poddaje się operacji pompowania ogumienia.

Fot. A. Piotrowski

Na harcerskim tropie

Trybuna
wyborców

Wybieramy w styczniu
trzeci Sejm Polski Ludo­
wej. W pierwszym — po

Krajowej Radzie Narodowej —

Sejmie, ukonstytuowanym w

1947 roku, posłowie z ramienia

poszczególnych stronnictw po­
litycznych zgrupowani byli i

współdziałali w klubach par­
tyjnych. Był klub posłów PPR,
klub PPS, był klub Stronnic­
twa Ludowego, Stronnictwa
Demokratycznego, był też i
klub mikołajczykowskiego
PSL.

W Sejmie drugiej kadencji,
wybranym jak wiadomo w

1952 roku, kluby partyjne
przestały istnieć. Na ich miej­
sce pojawiła się nowa forma

poselskiej działalności parla­
mentarnej — tzw, wojewódz­
kie zespoły poselskie. Zespoły
te grupowały posłów wybra­
nych na terenie jednego woje­
wództwa, niezależnie od ich
przynależności partyjnej. Tak
więc w jednym zespole zasia­
dał poseł PZPR, obok ludowca
i posła katolickiego. Krótko
mówiąc ugrupowanie powsta­
łe nie na bazie politycznej, ale

terenowej.
Niedługo już rozpocznie pra­

cę nowowybra-ny Sejm. Zacho­
dzi pytanie: jaką wybrać for­
mę ugrupowania — kluby czy
zespoły? (3

Zdania są podzielone, ale
wszystko wskazuje, że jednak
kluby. Każę to przypuszczać
powołanie komisji porozumie­
wawczych stronnictw politycz­
nych, a zatem nawrót do prak­
tyki 1947 roku i odejście od
doświadczeń 1952 roku.

Dlaczego kluby?
Nim odpowiem na to pyta­

nie — kilka słów o praktyce
niedawnego okresu. Otóż w o-

kresie ożywienia pracy sejmo­
wej, tzn. w okresie , od
VIII sesji ujawniły się wśród

posłów silne tendencje do
wznowienia działalności klu­
bów partyjnych. Tendencje te

znalazły odzwierciedlenie w

praktyce. Kilkakrotnie zbierali
się na osobne posiedzenia
przedsesyjne lub międzysesyj-
ne posłowie-członkowie PZPR,
czy członkowie Stronnictwa
Ludowego. Zbierali się mimo
iż w regulaminie sejmowym
nie było ani słowa o klubach

W Wenezueli oddano do u-

żytku nowy kanał długości 22
mil ang. Zbudowanie kanału
pozwala nawet największym
tankowcom zabierać dziennie
2.000 000 beczek nafty z szy­
bów podwodnych w jeziorze
Maracaibo. Kanał zbudowany
w bogatej w naftę Wenezueli
nazwano „Mały Suez”. Prze­
cina on ławicę piaskowa u je­
ziora Maracaibo. Dotychczas
barki dowoziły naftę do ławi­
cy, gdzie oczekiwały tankow­
ce oceaniczne. Obecnie pompu­
je się naftę pośrodku pól naf­
towych na jeziorze.

Na zdjęciu: Załoga tankow­
ca ładuje naftę na jeziorze
Maracaibo. Fot. — CAF ,

Kluby poselskie
czy zespoły

w ojew ódzkie?
poselskich. Regulamin znał tyl­
ko zespoły wojewódzkie.

De jurę więc kluby nie ist­
niały, de facto kluby w ostat­
nim okresie pracy byłego Sej­
mu podjęły działalność.

Jest to zresztą zupełnie lo­
giczne w naszych warunkach,
w systemie wielopartyjnym.
Skoro członkowie naszej par­
tii, czy członkowie Stronnic­
twa Demokratycznego odczu­
wają więź partyjną w różnych
dziedzinach życia polityczne­
go, państwowego czy gospo­
darczego to dlaczego więź taka
nie miałaby istnieć w Sejmie?

Likwidacja klubów posel­
skich była parlamentarnym
odbiciem, stalinizmu, który
rolę stronnictw politycznych
sprowadzał jedynie do szyldu,
odmawiając im w praktyce
prawą do rzeczywistej działal­
ności. Praktyka ówczesnego o-

kresu nakazywała widzieć w

pośle nie polityka, nie działa­
cza partyjnego, ale reprezen­
tanta określonego środowiska
czy grupy zawodowej. Stąd
właśnie narodziła się koncep­
cja wojewódzkich zespołów
poselskich.

Ta forma ugrupowania par­
lamentarnego z góry narzucała
ramy poselskiej działalności

sprowadzając ją do referowa­
nia takich czy innych bolączek
lub postulatów określonego te­
renu. Poseł mógł tylko przed­
stawić, tylko referować, tylko
opisywać. Nie mógł natomiast
kształtować polityki państwa.
W najsmutniejszym. okre­
sie działalności sejmowej wo­
jewódzkie zespoły poselskie
przerodziły się w jakieś swo­
iste biura skarg i zażaleń, w

jakąś jedną jeszcze skrzynkę
pocztową do przerzucania po­
stulatów poszczególnych osób
w górę. Myślę, że działalność

wojewódzkich zespołów posel­
skich mimo pewnych dobrych
stron, jakie niewątpliwie mia­
ła, była w istocie rzeczy wypa­
czeniem zasad pracy parlamen­
tarnej. Poseł stawał się, bo
inaczej być nie mogło, działa­
czem terenowym, o ile słowo
działacz jest tu na miejscu. —

Przypomnijmy sobie, jakie by­
ły kiedyś kryteria dobrego po­
sła. Dobrym posłem był ten,
który terminowo odsiadywał

swój dyżur w zespole woje^
wódzkim, który załatwił, a ści­
ślej mówiąc przekazał najwię­
kszą ilość skarg i zażaleń, któ­
ry wreszcie potrafił zaagitować
do takiej czy innej akcji.

Zespoły poselskie krępowały
inicjatywę ustawodawczą. Nie

przypadkowo pierwsze ustawy
zrodzone z inicjatywy Sejmu,
zanotowaliśmy dopiero w osta­
tnim okresie, po ożywieniu
pracy stronnictw politycznych
i Po de facto wznowieniu dzia­
łalności klubów poselskich.

Pozbawiony ścisłego kontak­
tu z towarzyszami partyjnymi,
skrępowany zespołem, w któ­
rym przestrzegano na o-

gół jednomyślności — po­
seł nie mógł skutecz­
nie realizować na terenie

Sejmu linii politycznej swego
stronnictwa. Mówię w tym wy*
padku głównie o posłach Z

ZSL i SD.

Pracując w zespole poseł
świetnie poznawał problematy­
kę terenową — jest to niewąt­
pliwie najmocniejszy atut w

rękach zwolenników zespołów
— ale odsunięty był od zagad­
nień natury ogólnopaństwowej.
Lukę tę częściowo wypełniała
praca w komisjach sejmowych,
które zwłaszcza w ostatnim o-

kresie wypracowały sobie no­
watorskie formy działalności;
ale na pewno żadna komisja
nie mogła dać posłowi tego,
co mógłby mu dać klub.

I jeszcze jedno. Zwolennicy
zespołów, których nie brak,
wysuwają argument ścisłej
więzi z terenem, którą gwa­
rantowało istnienie wojewódz­
kiego zespołu poselskiego. Wy-
daije się, że na problem łącz­
ności z wyborcami należy spoj­
rzeć po nowemu. Łączność z

wyborcami zapewnia już sam

akt wyborów. Na nowy Sejm
nie będziemy przecież ,— tak
jak w 1952 roku — głosować;
nowy Sejm będziemy wybie­
rać. To, mofim zdaniem, jest
najważniejszą gwarancją ści­
słej więzi posła ze swymi wy­
borcami.

ANDRZEJ WOZNIAK

WYROBILIŚMY
5 MLN CEGIEŁ

ALE WYPALANIE SPRAWIA

TRUDNOŚCI

KRAKÓW (PAP). Chłop­
skie zespoły wypału cegieł w

woj. krakowskim wyproduko­
wały w ub. roku przeszło 5
min sztuk surowej cegły. Chło­
pi wystarał: się o potrzebne
maszyny, zbudowali piece po­
łowę ifo.

Zespoły mają jednak duże
trudności w wypalaniu tej ce­
gły. gdyż brak im węgla, a

próby zastąpienia go drewnem
lub torfem nie dały odpowied­
nich wyników. Cegła wypa­
lona przy użyciu tych mate­
riałów bvła zlej jakości.

Niewiele mogą pomóc chło­
pom również cegielnie prze­
mysłowe, które zostały zobo­
wiązane do wypalania cegły.
Np, na Podhalu żadna cegiel­
nia nie chce się podjąć wy­
palania cegły wyprodukowa­
nej przez zespoły chłopskie.
W innych powiatach woj.
krakowskiego zespoły cegieł^
Piane z powodu dużych odle­
głości od cegielni przemysło­
wych pie mogą korzystać z

Jch usług.

Słynna orkiestra 75 pp. rżnęła takie­
go marsza, że wszystkie szyby drża­
ły. Środkiem ulicy maszerowali ONI

— harcerze. Mnie, kilkuletniemu pętakowi
mało oczy z zachwytu nie wyskoczyły. Zę­
by już też móc tak maszerować: w roga­
tywce, z kolorowym sznurkiem na ramie­
niu i' w barwnej chustce na szyi, z ręka­
wem obszytym kółeczkami sprawności....

A potem, gdy do mojego miasta wkra­
czali ludzie w mundurach „feld.grau", gdy
pojawili się na ulicach mężczyźni w bru­
natnych koszulach ze swastyką na ramie­
niu — z dachów strzelali do nich ci właś­
nie kilkunastoletni, niedawno dziarsko
maszerujący i śpiewający harcerze.

Działo się tak nie. tylko w moim mieście.
W Bydgoszczy hitlerowcy dokonali publi­
cznej egzekucji całej drużyny. W Katowi­
cach wymordowali harcerzy broniących
teatru, Domu Powstańców, drapacza
chmur. Z wieży spadochronowej zrzucono

broniące się tam harcerki...
...I znowu orkiestra grała marsza na ka­

towickim zlocie, ale gdy .pod trybunę po­
deszło 300 powstańców z „Parasola", „Zoś­
ki", „Wigrów", skończył się marsz. Pow-
stańcy-harcerze przedefilowali na ramio­
nach młodszych druhów. Byli wszakże
chluba całeio Związku. 3.300 poszło ich w

bój o Warszawę — przeżyło 1 750... Reszta
leży na cmentarzu powązkowsk'm Gdy
tam będziecie, bez trudu zwtjdziecie długie
szeregi mogiłek 14-stolatków z powstań­
czych batalionów harcerskich, z Szarych
Szeregów...

A potem, gdy zbrodnią było choćby my­
śleć inaczej, niż kazał Numer Pierwszy,
gdy trzeba było wszystko przyrównać do

zaprowadzonego przez niego systemu, wte­
dy dla harcerstwa o takicih tradycjach za­
brakło miejsca.

Obrachunki z prxe»złośc:q
Na początku był referat ówczesnego

przewodniczącego na III Plenum ZG ZMP.
Pamiętam, że z początkiem 1949 roku czy­
tano i dyskutowano go w kołach zetempo-
wskich, głównie w szkołach. Dyskusje by­
wały zażarte. Z jednej strony opierając się
na tezach referatu zetempowcy potępiali
w czambuł harcerstwo — jego ideologię,
metodykę, reakcyjność. Z drugiej strony
harcerze wskazywali na błędy, ba, nawet

fałsze w ocenie dyskwalifikując referat w

całości.
Odszukałem materiały z III Plenum ZG

ZMP i czytam w referacie: „Wielka cieka­
wość świata, chęć poznania życia, pęd do

wiedzy jest wspaniałym i mocnym funda­
mentem, na którym chcemy budować wy­
chowanie nowego człowieka dla nowego,
socjalistycznego ustroju, jest tym, co cał­
kowicie demaskuje i przekreśla całą burżu-
azyjną, reakcyjną teorię B.aden-Powellow-

skiego skautingu..."
Referant powołuje się na dr A. Kamiń-

skiego, czołowego ideologa ZHP, który pi­
sał: „Stalą trwałą częścią skautingu są z

jednej strony pewne pedstawewe składniki
jego ideału wychowawczego, z drugiej
strony taką trwałą właściwością skautingu
jest jego swoista metoda", po czym
Zarzycki stwierdza odnośnie do harcer­
stwa: „....aż po 1948 rok nie były narażone
na szwank ani podstawowe, imperialistycz­
ne, reakcyjne, antyludowe składniki ideału

wychowawczego skautingu, ani też jego
„swoista", reakcyjna metoda".

Poglądy te zostały jeszce dobitniej wyra­
żone przez Pelagię Lewińską w broszurze
„Walka o nowe harcerstwo". Autorka wy­
chodząc od przesłanki, że harcerstwo to

polska odmiana systemu skautowego, do­
chodził do takich np, stwierdzeń. ,

„Patriotyzm", którego uczy skauting,
jest zaborczym nacjonalizmem. Boden-Po-
well, jak zresztą wszyscy autorowie skau-
tcwo-harcerskich podręczników, wi-ód
których był też szereg polskich auto-ów,
innego patriotyzmu nie znają..."

„...Jamboree, dawało widoki nawiązania
szerokiej sieci kontaktów przydatnych na

całym świecie dla Intelligence Sernice..."
Z głoszonej „bezpartyinoścl i apolitycz­

ności" harcerstwa Lewińska wysnuwa
wniosek o jego usługach dla imperializmu;
następnie stawia znak równości między
pedagogiką faszystowską, hitlerowską a

skautingiem, wreszcie pisze, iż dzieci klas
wydziedziczonych uda się „tu i ówdzie"
złowić do organizfitji skautowych. Niektó­
re z tych (i wiele innych) też Lewińskiej,
a także referatu są wręcz śmieszne, niektóre

oburzające. Niektóre są dyskusyjne, nie­
które słuszne. Paradoksalnie natomiast
brzmi dziś zdanie z broszury Lewińskiej
odniesione wówczas do harcerstwa: „Mło­
dzież jest zdrowa i dobra, tylko trzeba wy­

zwolić ją z niezdrowego, wyjaławiającego
systemu". Dziś trzeba by ująć to mniej wię­
cej tak: młodzież będzie zdrowa i dobra,
tylko trzeba wyzwolić ją z niezdrowego,
ogłupiającego systemu zaprowadzonego w

szkole i organizacjach.
Ten cel stawia przed sobą reaktywowa­

ny Związek Harcerstwa Polskiego. W pier­
wszych dniach jego ponownej służby dla
Polski trzeba się zastanowić i nad tym, co

musi być odrzucone z praktyki jego daw­
nej działalności i nad tym, czego nie wol­
no utracić.

Harcerstwo jako wielka gra?
Jest bezspornym faktem, iż projekt prze­

szczepienia do Polski skautingu angielskiego
zrodził się we Lwowie, wśród młodzieży
zarzewiackiej. pod koniec pierwszego dzie­
sięciolecia bieżącego wieku. Stąd silne i

bezpośreane powiązanie pierwszych drużyn
skautowych ze Strzelcem, a nożniej — z

legionami Piłsudskiego. Uważam jednak za

niesłuszne widzieć w tym podstawę do wy­
snuwania wniosku o reakcyjnym rodowo­
dzie harcerstwa. Od swego zarania organi­
zacja ta by’a przesiąknięta duchem patrio­
tyzmu. Jest rzeczą zrozumiałą, że w okre­
sie zaborów, kiedy szczególnie młodzież
(najbardziej wartościową) nurtowały haski

odzyskania niepodległości, zdobyły ją te

organizacje, które owe hasła wcielały w

życie przez walkę zbrojną. Sam fakt ucze­
stniczenia w tej walce, w wyniku której
(przy jednoczesnym zwycięstwie rewolucji
w Rosji) niepodległość została zdobyta,
trzeba zaklasyfikor. ać jako zjawisko nie

reakcyjne, lecz postępowe.
Z wartości, jaką przedstawia harcerstwo,

świetnie zdawali sobie sprawę „wodzowie”
sanacyjnej Polski. Dlatego tez po prze­
wrocie majowym usilnie rugowali ludzi o

innej, niż „państwowotwórćza" orienta­
cji z naczelnych władz ZHP. Wreszcie
przewodniczącym Związku żosi.ał wojewo­
da śląski dr Grażyński łudtąey młodzież
takimi oto mirażami:

„Przed) Wami, Druhny i Druhowie, roz­
wijają się perspektywy zawrotnych zadań
budownictwa polskiej mocy". Statut ZHP

stwierdzał, że „patronem ideowym Związ,
ku Harcerstwa Polskiego jest ‘Marszalek
Józef Piłsudski".

Wobec nieżytu i krachu oficjalnych, sa­
nacyjnych organizacji młodzieżowych, sta­
rano się usilnie nadać ten charakter har­
cerstwu. Jak widzimy, nie bez powodze-
nia, jeśli chodzi o statut, władze naczelne
itp. Ale organizacją piłsudczykowską har­

cerstwo nigdy się nie stało. Istniała prze­
ciw temu silna opozycja w samej kadrze
instruktorów, głównie wśród zgrupowa­
nych w KIMB-ie wokół harcmistrza J.

Dąbrowskiego. Przeciw programowi pol‘-
tyczno-społecznemu sanacji • zmierzał

wszczęty przez hm. A. Kamińskiego ruch
harcerski i zuchowy wśród młodzieży ży­
dowskiej. Wreszcie (zwłaszcza w Łodzi)
rozwijał „Czerwone Harcerstwo" Stani­
sław Dubois.

Tak więc przed wojną wśród instrukto­
rów harcerskich istniały trzy jakby ten­
dencje: do uznania ideologicznej hegemo­
nii piłsudczyzny. przeciwstawiająca się jej
— zmierzająca do zerwania z tezą „apoli­
tyczności" i do wytworzenia ideologii prze­
budowy społecznej oraz głosząca „apoli­
tyczne" wychowanie patriotyczne, w du­
chu nacjonalistycznego lojalizmu.

Ponieważ jednak w samej ideologii, jak
i w metodzie harcerskiej oraz strukturze
organizacyjnej przeważały elementy postę­
powe prawdziwie demokratyczne i patrio­
tyczne, gdy trzeba było „kamieni na sza­
niec" wolności, harcerze nie zawiedli. W
obronie zachodniej granicy, w walce z o-

kupantem zapisali najpiękniejszą kartę
krótkiej historii swego Związku, jedną z

najpiękniejszych w historii naszego na­
rodu.

Okazało się, że harcerstwo nie było
„wielką grą", lecz wielką szkołą wycho­
wania społecznego.

Mtjdra, twarda szkoła

„Jak raz harcerzem — to na zawsze",
.głosiło jedno z haseł. Były lata, w których
przynależność do harcerstwa nie mówiąc
już o „wodzostwie" stanowiła jeden z po­
ważniejszych haczyków personalnych. Wia­
domo, była to „organizacja imperialistycz­
na. reakcyjna, aspołeczna..."

Można było zresztą przytoczyć dowody z

okresu po wyzwoleniu. Rzeczywiście by­
li tacy harcerze, którzy w 1946 roku ma­
nifestowali w Szczecinie na cześć Miko­
łajczyka jako zbawcy ojczyzny; byli tacy,
którzy w okresie wyborów w 1947 t. zry-
weli af:sze Bloku Stronnictw Demokra­
tycznych; byli harcerze w konspiracji.
Hańbiącą plamą legło na ZHP morderstwo
dokonane na ZWM-owcu Stachowiaku

przez jego kolegów-harcerzy w Pozna­
niu...

Lecz w kadrze instruktorskiej coraz

mniejsza była grupa ludzi głosząca (czy
nawet realizująca) antydemokratyczne
hasła. Zdecydowaną większość działaczy

harcerskich cechował realizm polityczny i
świadomość społecznej odpowiedzialności
za dobrowolnie przyjęte zadanie wycho­
wawcze. Najlepszymi tego dowodami są
obecna aktywna postawa dyskryminowa­
nych przez wiele lat instruktorów i wyni­
ki, jakie dała ich praca w pierwszych la­
tach po wojnie.

Od pierwszych tygodni po wyzwoleniu
harcerze aktywnie i samorzutnie stanęli
do odbudowy kraju. Widać ich było wszę­
dzie; przy odgruzowaniu Warszawy i z

bronią w ręku przy konwojowaniu tran­
sportów PUR, przy każdej akcji społecz­
nej, wśród najlepszych uczniów.

_

W późniejszym okresie, gdzie 'tylko
zjawiał -się dobry organizator dający
sobie radę w trudnych warunkach, u-

miejący harmonijnie kierować zespo­
łem ludzi i współpracować z tym zes­
połem, przerastający otoczenie rozleg­
łością horyzontów myślowych — moż­
na było iść prawie zawsze o zakład, że

przeszedł staż harcerski. Sam spotka­
łem się z tym wielokrotnie na studiach
i w działalności społecznej, w pracy za­
wodowej, a także w wojsku. Harcer­

stwo najczęściej okazywało się mądrą,
twardą szkołą życia. Nie jest to żadna

gloryfikacja ZHP; on jej zupełnie nie
potrzebuje. Ma dostateczny autorytet w

całym społeczeństwie.
Nie będzie łatwo odbudować prawie

doszczętnie zniszczoną organizację, Prze-

padła olbrzymia część dużego majątku
ZHP. Poważną trudność nastręczy dosto­
sowanie starych (przez 8 lat nie modyfi­
kowanych) programów do wymagań chwili

obecnej. Wiele z dorobku ideowego trze­
ba będzie poddać rewizji, gdyż nie wszyst­
ko wytrzymało próbę życia. Inne znów te­
zy, ongiś pogrzebane — dziś okazują się
nadspodziewanie aktualne.

Tradycje, do których obecnie nawią­
zuje ZHP, wypróbowana metoda wy­
chowawcza, wracająca do aktywnej
pracy kadra instruktorska oraz zaufa­
nie, jakie mają do harcerstwa społe­
czeństwo i młodzież — to gwarancje, iż

organizacja ta znów wejdzie na zatar­
ty przed laty przez ludzi małodusznych
i złej woli szlak harcerskiej służby dla
Polski

Polska będzie jutro taka, Jaką po­
trafi zbudować dzisiejsza młodzież.
Młodzież będzie taka, jaką się wycho­
wa. Dobrym wychowawcą młodzieży
było zawsze harcerstwo.

PAWEE DUBIEL



om r\ n ciiwn r\ MARIA rmqu[(CU V) //
OCIU MiRĆI

' Graeber przykucnął oparty o ścianę. Wpatrywał się w nie­
bo, z którego wycie wdzierało się do piwnicy. Nie mógł.ni­
czego rozpoznać. Słyszał jedynie niewidzialną, szalejącą
śmierć. Nie było w tym nic nadzwyczajnego. Nieraz już tak

wyczekiwał, a bywało już gorzej.
Ostrożnie przesunął rękę po nieznanym obliczu. Było teraz

wolne od brudu i pyłu. Dotknął warg, zębów. Otwarte usta

zamknęły się. Poczuł lekkie ukąszenie w palce. Ukąszenie
stało się mocniejsze i po chwili ustało.

— On jeszcze żyje — odezwał się.
_

Powiedz mu, że dwaj żołnierze poszli szukać narzędzi.
Graeber raz jeszcze dotknął palcami warg zasypanego. Nie I

poruszały się już. Poszukał ręki wśród gruzu i przytrzymał
ją. Ręka również nie odpowiadała. Graeber trzymał ją mo­
cno: to byłe wszystko, co mógł zrobić. Siedział tak i cze-

Kai, az minie nalot.

Przynieśli narzędzia i wydobyli zasypanego,. Był to Lam-
mers, wątły mężczyzna w okularach. Znaleźli także oku­
lary: leżały na ziemi o metr dalej, nie były uszkodzone.

Ale Lammers nie żył.
Graeber poszedł na wartę ze Schneiderem. Gęste od wy­

buchów powietrze czuć było spalinami. Część kościoła zawa­
liła się. Tak samo dom dowódcy kompanii. Graeber zastana­
wiał się, czy Rahe ocalał. Potem dostrzegł jego chudą i wy­
soką sylwetkę w półcieniu za domem; obserwował on prace
przy uprzątaniu gruzów kościoła. Część rannych została za­
sypana. Reszta leżała na polu. Leżeli na kocach i płachtach
brezentowych rozpostartych na ziemi. Nie jęczeli. Oczy ich
skierowane były do góry. Nie modlili się. Bali się nieba.
Graeber minął świeże leje po bombach. Cuchnęły i wyglą­
dały na śniegu tak czarne, jakby były bez dna. Mgła kłębiła
się już w nich. W pobliżu pagórka, gdzie znajdowały się
groby, natrafili na mniejszy lej. _ _

“

— Możemy go użyć na grób — powiedział Schneider.

Mamy dosyć zabitych. . .

Graeber potrząsnął głową: — Skąd weźmiesz ziemię, aby
go zasypać? ■,

— Możemy ją zgarnąć z brzegów. ....

— To nie wystarczy. Dół i tak pozostanie. Łatwiej juz
wykopać nowe groby.

Schneider podrapał się w rudą brodę: — Czy groby muszą

być zawsze wyższe niż ziemia wokół?
— Prawdopodobnie nie. Taki jest tylko zwyczaj.
Poszli dalej. Graeber spostrzegł, że na grobie Reickego

brak krzyża. Wybuchy cisnęły go gdzieś w noc.

Schneider zatrzymał się, nasłuchując.
— Diabli bio-rą twój urlop — powiedział.
Nasłuchiwali obaj. Front ożywił się nagle,. Nad horyzon­

tem zwisały świetlne parasole i rakiety. Ogień artylerii przy­
brał na sile i stał się bardziej regularny. Słychać było łomot

min. .

7— Ogień zaporowy — odezwał się Schneider. — To znaczy,
że znów nas poślą n.a pierwszą linię. Nici z urlopu!

— Chyba tak.
Nasłuchiwali nadal. Schneider miał rację. To, co słyszeli,

nie brzmiało jak lokalny atak. Byłą to silna koncentracja
artylerii na nieustabilizowanym froncie. Jutro rano zacznie
się prawdopodobnie generalny szturm. W ciągu nocy nad­
ciągnęła mgła i widzialność stawała się coraz gorsza. Rosja­
nie ruszą naprzód ukryci za oparem mgły, jak przed dwoma
tygodniami, kiedy kompania utraciła czterdziestu dwóch

ludzi.
Urlop diabli wzięli. Graeber i tak nigdy naprawdę nie

wierzył, że go dostanie. Nawet nie napisał o tym do rodzi­
ców. Od czasu gdy został żołnierzem, dwa razy tylko był
w domu, a ostatni urlop wydawał się już tak odległy, że
niemal nierealny. Prawie dwa lata. A może dwadzieścia lat?
To było wszystko jedno. Nawet nie odczuwał rozczarowania.

Tylko pustkę.
— W którą stronę chces.z isc? — spytał Schneidera.
— Wszystko mi jedno. Na prawo?
— Dobrze. To ja pójdę na lewo.
Mgła nadciągała i gęstniała szybko. Brodziło się w niej

jak w ciemnej mlecznej zupie. Sięgała już po szyję, falo­
wała i kłębiła się zimnicą. Głowa Schneidera odpływała na

niej w dal. Graeber ruszył na lewo szerokim lukiem wokół
wsi. Od czasu do czasu całkowicie tonął we mgle. Potem

wyłaniał się znowu i na obrzeżu mlecznej powierzchni dos­
trzegał barwne światła frontu. Ogień się wzmagał.

Nie wiedział, jak długo szedł, gdy nagle usłyszał kilka

pojedynczych strzałów. „Schneider" — pomyślał. Prawdo­
podobnie nerwy go poniosły. Znowu usłyszał strzały, a po,em
okrzyki. Pochylił' się do przodu, zatonął w osłonie mgły i cze­
kał z gotowym do strzału karabinem. Okrzyki przybliżyły się,
ktoś go wołał. Odezwał się.

— Gdzie jesteś?
— Tutaj. . ,.

Na chwilę wychylił twarz z mgły i dla ostrożności usko­
czył w bok. Nikt nie strzelił. Zupełnie blisko usłyszał teraz

głos; ale we mgle i nocą trudno było ustalić odległość.
Potem spostrzegł Steinbrennera.

— Świnie! Ustrzelili Schneidera! Dostał prosto w głowę!
To byli partyzanci. Przyczołgali się we mgle. Ruda broda

Schneidera była widocznie doskonałym celem. Prawdopo­
dobnie spodziewali się zaskoczyć kompanię we śnie, ale

przeszkodziły im roboty przy uprzątaniu gruzów; Schneidera

jednak dosięgli. ... . ,,.:
— Co za banda! I nie możemy ich ścigać w tej przeklętej

zupie! Twarz Steinbrennera była wilgotna od mgły. Oczy
mu błyszczały. — Mamy patrolować we dwójkę — powiedział.
— Rozkaz Rahego. I nie za daleko.

— Dobrze. •

Szli tak blisko siebie, że mogli się jeszcze widzieć. Stein-
brer.ner uważnie wypatrywał we mgle i ostrożnie się skradał.

Był dobrym żołnierzem.
— Chciałbym złapać którego — szepnął. — Wiedziałbym,

co z nim zrobić, tu we mgle. Szmata w pysk, żeby nikt
nie usłyszał, ręce i nogi związać, i potem dopiero, do roboty.
Nie masz pojęcia, jak daleko można wyciągnąć, oko, nim
się ie wyrwie. — Uczynił rękami ruch, jakby coś miażdżył
powoli.

— Wierzę ci — powiedział Graeber.
„Gdyby Schneider poszedł w lewo, a nie w prawo — P°"

myślał — byliby mnie dostali". Niewiele przy tym odczuwał.
Nieraz już tak bywało. Życie żołnierza zależy od przypadku.

Szukali, póki ich nie zluzowano, nikogo jednak nie zna­
leźli. Ogień na froncie przycichł. Nastał ranek. Rozpoczął
się atak. „ . ,,

— Zaczyna się — powiedział Steinbrenner. — Chciałbym
teraz tam być! W czasie takiego ataku zawsze potrzebni sią
zastępcy. W ciągu kilku dni można zostać podoficerem.

— Albo być zmiażdżonym przez czołg.
— Ach. człowieku! Wy, stare capy, zaraz tylko o tym my-

ślicie. W ten sposób daleko się nie zajdzie. Nie wszyscy giną.
— Pewnie że nie. Inaczej nie byłoby wojen.
Wczołgali się z. powrotem do piwnicy. Steibrenner rozłożył

koc i wyciągnął się na swoim legowisku. Graeber popatrzył
na niego. Ten dwudziestoletni chłopiec zamordował więcej
ludzi niż tuzin starych żołnierzy razem. Nie w walce;
za frontem i w obozach koncentracyjnych. Nieraz , tym się
chwalił i był dumny ze swego wyjątkowego okrucieństwa.

Graeber położył się i usiłował zasnąć. Nie mógł. Nasłuchi­
wał dudnienia frontu. Steinbrenner natychmiast zapad!
w sen. *

Dzień nastał szary i wilgotny. Front szalał. Czołgi były
w akcji. Na południu linia frontu została już, odepchnięta.
Samoloty huczały. Transporty toczyły się po równinie. Z po­
wrotem szli ranni. Kompania czekała na rozkaz ruszenia na

linię. _.

O godzinie dziesiątej Graebera wezwano do Rahego Do­
wódca kompanii przeniósł swoją kwaterę. Mieszkał teraz

w drugim końcu murowanego domu, który jesiFe ocalał.
Obok mieściła się kancelaria. ,,

Pokój Rahego znajdował się na parterze. Urządzenie skła­
dało się ze stołka o trzech nogach, rozwalonego wielkiego
pieca, na którym leżały koce, polowego łóżka i stołu. Przez
rozbite, załatane tekturą okno widać było lei od bomby.
W izbie było zimno. Na stole stała kuchenka spirytusowa
z kąwą ,

-

— Zatwierdzono wasz urlop — odezwał się Rahe. Nalewa

kawę do kolorowego kubka bez ucha. - Zatwierdzono. Dzi­
wicie się, co?

— Tak jest, panie poruczniku. . . .

— Ja też Papiery są w kancelarii. Odbierzcie je stamtąd
i postarajcie sie natychmiast zniknąć Spróbujcie, może za-

bierze was jakiś samochód. Lada chwila.spodziewam się
ws-trzymania wszystkich urlopów. Jeśli was nie będzie, to was

nie bedzie, zrozumiano?
— Tak jest, panie poruczniku. . . ,

Rahe robił wrażenie, jakby chciał jeszcze cos powiedzieć.
Ale potem rozmyślił się, obszedł stół dookoła i podał Graebe-

rowi rękę. . ,, ...

(Ciąg dalszy nastąpi)

Karnawał w pełni. W za­
kładach krawieckich trwa

wzmożemy ruch. Coraz to in­
na bowiem klientka dokonuje
przymiarki toalety, którą spo­
dziewa się olśnić partnera na

tanecznej zabawie.

Rodakom
wracającym

do kraju
Rada Nadzorcza i Zarząd

Spółdzielni Pracy im. 1 Ma­
ja w Krakowie rozumiejąc
ciężką sytuację, w jakiej
niejednokrotnie znajdują
się Polacy powracający po
wielu latach z ZSRR do oj­
czyzny, złożyły kwotę 10
tys. zł na fundusz pomocy
repatriantom.

Równocześnie ofiarodaw­
cy zwracają się do wszyst­
kich spółdzielni w mieście
1 województwie krakow­
skim o pójście w ich śla­

dy.

J W sprawie
! kiosku

; „Ruchu"
/ Do redakcji nadszedł list
( mieszkańców ulic Smoczej,
f Kaletek, Stanisława i Die-
/ tla, w którym zwracają się
i oni z prośbą o interwencją
/ w dyrekcji PPK „Ruch",
r aby przywrócono kiosk pa-
i pierniczo-monopolowy znaj-
r dujący się przy ul. Dietla 7.

i W uzasadnieniu listu
J czytamy, że w promieniu
i kilometra nie ma sklepu,
r ani kiosku o podobnym
i charakterze. W przybory
/ szkolne zmuszeni są mie-
r szkańcy zaopatrywać sią w

odległych sklepach. W
r miejsce zlikwidowanego
f kiosku ma powstać sklep
f z artykułami cukierniczy-
f mi. Czytelnicy uważają to
( za niece'owe, gdyż w tym
r samym budynku znajduje
f się sklep cukierniczy, o 10
( metrów dalej zaś spółdziel-
( nia z artykułami spożyw-
J czymi.
j Czytelnicy nasi dziwią
i się również, że Prezydium
i Dzielnicowej Rady Naro­

dowej Stare Miasto nie
i bierze pod uwagą potrzeb

mieszkańców i wbrew ich
f woli stara się uruchomić
# zbędny w tym miejscu
f punkt sprzedaży cukierni-
r czej. (List podpisało ponad
f 50 czytelników).

Alaroda k. o. w Nowej /-tucie

Czy nasze miasto
musi być smutne?

Dnia 9 stycznia w sali Klu­
bu Międzynarodowej
Książki i Prasy odbyła

się narada aktywu kulturalne­
go Nowej Huty. Poniżej za­
mieszczamy sprawozdanie z

narady.
• Brak określonej kon­

cepcji pracy kultural­
nej,

• Specyfika środowiska
nowohuckiego,

• Kultura „branżowa1’,
osobno dla hutników,
osobno dla budowni­
czych miasta i budow­
niczych Kombinatu,

• Minimalne — w sto­
sunku do potrzeb —

oddziaływanie kra­
kowskiego środowi­
ska kulturalnego.

oto wynikające z referatu Ko­
misji Kultury DRN przyczyny
— powiedzmy to szczerze —

nie najlepszej sytuacji.
W pewnym stopniu oczywi­

ście zmienić to może „decen-
tralizac.a w zakresie kultury"
(bnrr!), która ma spowodować
przełamanie zaściankowej kul­
tury resortowej, ukształtowa­
nie nowohuckiego środowiska

twórczego o wyraźnie określo­
nym obliczu. O planach decen­
tralizacji poinformował zebra­
nych kierownik Wy działu Kul­
tury tow. Kozłowski.

Nie w różowy nastrój wpro­
wadziła naradę wypowiedź
przedstawiciela dyrekcji Bu­
dowy Miasta, który mówił o

zaplanowanych inwestycjach
kulturalnych. Bo rzeczywiście,
nie ma specjalnego powodu do

uciechy, kiedy się słyszy, że:

■ było już siedem wersji
projektowych Domu
Kultury, że według tej
ostatniej kubatura DK

wynosiła — „w ramach

gigantomanii" — 90.000
. m sześć, i że w końcu

nie wiadomo, jak z tym
domem będzie...

■ kino, które miało zostać
oddane do użytku w I
kwartale zostanie prze­
kazane dopiero’w II —

i to n.ie na pewno...
■ już — w 5-Iatce zbudo­

wane zostanie kino pa­
noramiczne,

B budowy sali wystawowej
ktoś tam nie zatwierdził,
a pracownie dla plasty­
ków, sala koncertowa —

to się jestzeze zobaczy,
itd, itd.

Dyskusja?
Z ogromną pasją, dowcipem,

mówiła Natalią Rolleczek. Jej
wypowiedź można by streścić

następująco:
Zastanawiamy się nad sytuacją

kulturalną naszego miasta. Ale czy
w pojęciu jego mieszkańców to w

ogóle jest miasto? Jadę do miasta
— to znaczy jadę do Krakowa.
Nowa Huta jest przysiółkiem. Po­
kąd Nowa Huta nie stanie się rze­
czywiście cywilizowanym miastem,
nie z kandelabrami na Placu Cen­

tralnym, a z komunikacją, czysto­
ścią, światłem, jak długo pójście
do Teatru Ludowego nie przesta­
nie być czynem patriotycznym ze

względu na bioto i rozkopy, jak
długo nie wykorzysta się już Ist­
niejących obiektów kulturalnych
nie bardzo jest sens budować no­
we, bo to i tak nie poprawi sy­
tuacji.

— Nasze miasto jest smutne
— mówiła dyr. Krystyna Sku-
szanka. — Należy sią zastano­
wić ,czy można mówić o kul­
turze tego miasta, skoro Huta
nie ma swojego środowiska
twórczego? I nie pomogą choć­
by codzienne gościnne wystą-
py krakowskich czy innych
aktorów, muzyków, literatów
— dokąd nie stworzy sią moż­
liwości powstania środowiska

twórczego w naszym mieście.
Ciekawie mówiła dyr. Sku-

szanka o roli działacza kultu­
ralnego, który ma ogromną
pracę do spełnienia w pośred­
niczeniu między twórcą, a od­
biorcą kultury.

Wiele czasu w dyskusji po­
święcono sprawie Teatru Lu­
dowego. Zdania były oczywi­
ście różne, ale o stosunku no-

wohucian do swojego teatru

świadczy wypowiedź członka
Prezydium DRN tow. Zmudy:
„Nigdy nie zgodzimy się na

przeniesienie naszego teatru".
— Słowa te przyjęto burzliwy­
mi oklaskami.

Ciekawie mówił dyr. Korpa-
!a i mgr Kopystyński o pla­
nach Miejskiej Biblioteki Pu­
blicznej i Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej. Poza wspom­
nianymi wyżej wypowiedziami

IE ATRY

SŁOWACKIEGO: „Wesele” godz.
19. — STARY im. MODRZEJEW­
SKIEJ: „Hamlet” godz. 17 (przed­
stawienie zamknięte). — POEZJI:

„Brat marnotrawny” — godz. 19.15.
MŁODEGO VJIDZA: „Dożywocie”
— godz. 19.15. LUDOWY: „Boha­
ter naszego świata” — godz. 19.15.
GROTESKA: nieczynny. MUZY­
CZNY: — nieczynny.

■ k:na

APOLLO: „Berliński romans” —

godz. 10, 12, L4. „Jak bezpańskie
Psy” — godz. 16, 18. UCIECHA:

,.Vivere in pace” — godz. 11, 13.

„Poznane nocą” — godz. 16, 18,
„Julietta” wraz z imprezą estra­
dową — godz. 20. WANDA „Puc­
cini” — godz. 10.45, 13. „Paryski
listonosz” — godz. 16, 18, 20. —

WRZOS: „Córka pułku” — godz.
14. „Czerwone i czarne” — godz.
16, 19.30 (podwójna cena biletów).
WOLNOŚĆ: „Panienki z między­
miastowej” — godz. 16, 18. „Vive-

Rada Narodowa m. Krakowa

przejmuje uprawnienia WRN
O d czasu uchwalenia przez Radę Państwa dekretu o wy-

dzieleniu miasta Krakowa f podniesieniu jego rady na­
rodowej do rangi wojewódzkiej upłynęło 10 dni. Jaką na­
zwę nosić będzie rada? Jak przebiegają prace nad usamo­
dzielnieniem miasta? Kiedy wydzielenie miasta stanie się
faktem dokopanym? — oto pytania z jakimi zwrócił się
nasz sprawozdawca do członków Prezydium dotychczasowej

inne były przyczynkowe mar­
ginesowe (PTTK, kluby filmo­
we). Nie brakowało również
chęci upieczenia własnej pie­
czeni przy ogniu Wydziału
Kultury DRN (stworzenie pi­
sma plastyków).

W sumie — parada „przeło­
mu" nie da. Jeśli zrealizowane

zostaną chociaż niektóre wnio­
ski uczestników narady — wca­
le nie będzie tak źle. A oto

wnioski:

O przejęcie przez Ko­
misję Kultury i Sztu­
ki DRN wszystkich
obiektów kultural­
nych i prowadzenie
całej działalności kul­
turalnej,

• planowanie i budow­
nictwo obiektów kul­
turalnych — uzgad­
nianie z komisją,

• przeprowadzenie we­
ryfikacji kadry pra­
cowników k. o.

Komisja wystąpi również z

wnioskami o budowę szkoły
muzycznej, pracowni plastycz­
nych, prowadzenie w szkołach

jako przedmiotów obowiązko­
wych śpiewu i rysunków, o

właściwe naizwy ulic, o prze­
kazanie zabytków znajdują­
cych się w Nowej Hucie pod
nadzór DRN, o utworzenie w

Nowej Hucie oddziału Zw.
Zaw. Pracowników Kultury.

Komisja zwoła naradę w ce­
lu rozważenia problemu Tea­
tru Ludowego i warunków je­
go pracy w Nowej Hucie.

B. JANICKA

re in pace” wraz z imprezą estra­
dową godz. 20. SZTUKA: „Włóczę­
ga” godz. 10,12,14. „Ich troje” godz.
16, 18, 20. Mł. GWARDIA: „Pięk­
ności nocy” — godz. 15.30, 17.30,
19.30 . STAL: „Karin córka Man-
sa” — godz. 16, 18. ŚWIT: „Czer­
wone 1 czarne” — godz. 15.30, 19.
PRZYJAŹŃ: Program dla dzieci —

godz. 15, 16. „Droga w tajdze”,
„Czerwone tulipany” — godz. 17,
18.15, „Przed maturą” godz. 19.30 .

ZWIĄZKOWIEC: „Pan inspektor
przyszedł” — godz. 17, 19.

MRN.

Obecna nazwa rady kra­
kowskiej po pamiętnym de­
krecie z dnia 31 grudnia 1956
r. brzmi: Rada Narodowa
miasta Krakowa. Prace zwią­
zane z wprowadzeniem w ży­
cie dekretu są w pełnym to­
ku; mają one na celu przeję­
cie przez byłą MRN upraw­
nień Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej dotyczących terenu
miasta oraz przejęcia przez
dzielnicowe rady narodowe

dotychczasowych kompetencji
MRN.

Prace wstępne rozpoczęto
natychmiast po uchwaleniu
projektu dekretu przez Radę
Ministrów, tj. dnia 12 grudnia
1956 r. Powstała wtedy komi­
sja, złożona z przedstawicieli
Wojewódzkiej i Miejskiej Rad
Narodowych.

Na pierwszym konstytuu­
jącym posiedzeniu ustalono,
że poszczególne wydziały i

zarządy obu rad przeprowa­
dzą wstępne rozmowy celem
omówienia zadań, środków

finansowych, rzeczowych i

osobowych, które Rada Na­
rodowa miasta Krakowa

przejmie od WRN.
Pierwsze robocze posiedze­

nie komisji mieszanej odbyło
się 20 grudnia 1956 r. Prze­
pracowano na nim sprawę
przejęcia służby administra­
cyjnej, oświaty i kultury.

W zakresie OŚWIATY Rada
Narodowa miasta Krakowa
przejmie narząd wszystkich
szkół średnich ogólnokształcą­
cych i związane z tymi szko­
łami internaty. Zarząd nad 46

jednostkami obejmować bę­
dzie zarówno zagadnienia go­
spodarcze jak i nadzór finan­
sowy.

Krakowska rada będzie mia­
ła decydujący wpływ na spra­
wy KULTURALNE miasta.

Przejmie ona pod swój zarząd
takie instytucje i zakłady, jąk:
teatry, niektóre muzea, Woje­
wódzki i Młodzieżowy Dom
Kultury, Wojewódzką i Miej­
ską Bibliotekę Publiczną, ki­
na, podstawowe i średnie
szkoły artystyczne. W dziedzi­
nie konserwacji zabytków
miasto stanie się całkowicie
samodzielnym gospodarzem.

Spodziewać się należy, że kra­
kowskie „żywe kamienie‘•
traktowane w poprzednim o-

kresię tak bardzo po maco­
szemu doczekają się nareszcie

należnej im pieczołowitej o-

pieki.
Obecnie prowadzone są dal­

sze rozmowy na temat rozdzia­
łu kredytów, jak również
wzmocnienia etatowego i fa­
chowego Wydziału Kultury.

Dziedziną, mającą niewąt­
pliwie decydujący wpływ na

normalny rozwój miasta jest
BUDOWNICTWO mieszkanio­
we. Dlatego też bardzo ważne

są rozmowy dotyczące rozdzia­
łu środków inwestycyjnych i

wydzielenia z kredytów WRN

odpowiedniej sumy na budo­
wnictwo. Warto w tym miej­
scu przypomnieć, że dzięki
wydzieleniu miasta Rada Na­
rodowa m. Krakowa dyspono­
wać będzie wszystkimi
izbami z nowego' budownic­
twa.

W dniu dzisiejszym rozpo­
czyna się kolejne, tym razem

dwudniowe, posiedzenie komi­
sji mieszanej. Zostaną na nim

przepracowane wszystkie po­
zostałe zagadnienia, jak: go­
spodarka komunalna, handel,
przemysł, zdrowie, rolnictwo,
komunikacja renty i opieka
społeczna. Są to najbardziej
istotne działy, mające zasad­
nicze znaczenie dla życia mia­
sta. Spodziewamy się, że roz­
mowy zostaną przeprowadzo­
ne w duchu całkowitego zro­
zumienia interesów miasta i

województwa.
Ostateczne zamknięcie prac

komisji mieszanej nastąpi w

dniu 17 bm. na wspólnym po­
siedzeniu Prezydium WRN i

Prezydium Rady Narodowej
miasta Krakowa.

Nowa era w dziejach nasze­
go miasta — wprowadzenie w

życie dekretu Rady Państwa
o wydzieleniu Krakowa i pod­
niesienie . go do rangi woje­
wódzkiej nastąpi ostatecznie
po sesji budżetowej WRN
(z końcem stycznia br.) i po
sesji budżetowej Rady Naro­
dowej miasta Krakowa w

pierwszych dniach lutego, (cz)

WEWNĘTRZNY: Oddział Szpi­
tala im. Narutowicza,’ Prądnicka
37.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chi­
rurgiczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: II KLinika Po­
łożnicza, Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu, Kopernika 38.

a pitki..
Dietla 76, Rynek Gł. 45. Lubicz

7, Długa 88, Kościuszki 18, Pstrow­
skiego 27.

ROŻNE
WDK: godz. 18 — spotkanie z j

red. I. Krasickim. Problematyka:
„Wrażenia z pobytu we Francji |

1 Alzacji”,

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 12,10: Aud. dla wsi. —

15.10: „Swojskie melodie”. 15.30:

„Wspomnienia niebieskiego mun­
durka”. 16.05: Listy od korespon­
dentów. 16.20: Muzyka rozrywko­
wa. 16.50: „Po przewodach czy
przez eter”. 17.15: W rytmie spor­
towym. 17.30: Montaż piosenek

francuskich i hiszpańskich”. 18.15:
Aud. dla wsi. 19.00: „Magazyn
muzyczny”. 19.40: Radiowa spół­
dzielnia satyryczna. 20.23: Kroni­
ka spo-rtowa. 20.45: „Cnotliwa
miasteczko” — słuch, wg. opow.
Marka Twaina. 22 .15: Pieśni chó­
ralne. 22 .40: Kwartet smyczkowy,
23.12: Muzyka taneczna.

Z wielkim żalem zawiadamiamy, że nasiz drogi Towarzysz

STANISŁAW PAWLUS
Dyrektor Krakowskiej Wytwórni Papierosów,

przeżywszy lat 31 zmarł nagie dnia 9 stycznia 1957 r.

W Zmarłym straciliśmy najlepszego Dyrektora, ser.

decznego Kolegę i Przyjaciela pracowników.
Pracownicy

Krakowskiej Wytwórni Papierosów,
Podstawowa Organizacja Partyjna,

Rada Zakładowa

OBWIESZCZENIA

ZAWIADOMIENIE

Dyrekcji Przedsiębiorstwa Geologicznego
Surowców Skalnych

w Krakowie, ul. Dominikańska 3
Wzywamy wszystkich pracowników fizycznych,
zatrudnionych po 1 iipca 1953 r., by do dnia 20
stycznia 1957 r. zgłosili swe roszczenia z tytułu

30 proc, bonifikaty podatku od wynagrodzeń.
Przyjmuje się roszczenia tylko tych pra­
cowników, którzy w poszczególnych miesią­
cach brali udział we współzawodnictwie i wy­
konywali względnie przekraczali 200 proc, nor­
my. — Ewentualna wypłata różnicy nastąpi po
otrzymaniu od władz nadrzędnych, szczegóło­

wych przepisów. K-122

ZAWIADOMIENIE
Zakładów Przemysłu Tłuszczowego
im. J. Marchlewskiego w Trzebini.

Zawiadamiamy wszystkich b. pracowników fi­
zycznych, że

ZWRACAMY NADPŁACONY PODATEK
od wynagrodzeń za okres od 1 VII 1953 r. do 31
VII 1956 r. — Należność z tego tytułu, wypłacana
będzie do dnia 20 I 1957 r. Po upływie tego ter­

minu roszczenia uwzględniane nie będą.
K-95

ZAWIADOMIENIE

Przedsiębiorstwa Robót
Geologiczno-Poszukiwawczych i Odkrywkowych

Kamieniołomów Drogowych
w Krakowie, ul. Bracka 7

Zawiadamiamy wszystkich zainteresowanych,
że z dniem 5 stycznia 1957 r. rozpoczęliśmy

WYPŁATĘ RÓŻNIC PODATKOWYCH
wszystkim pracownikom fizycznym zatrudnio­
nym w Przedsiębiorstwie w latach 1954 —

1955 — 1956.
Zakończenie wypłat nastąpi w dniu 31 III 1957 r.

i po tym terminie wypłaty nie będą uskutecz­
niane. K-54

ZAWIADOMIENIE

P. S. S. Jaworzno
Zawiadamiamy wszystkich, byłych pracowni­
ków, którzy pracowali conajmniej 6 miesięcy w

roku 1955, że zostają
WYPŁACANE NAGRODY

z tytułu udziału pracowników w zyskach tut.

Spółdzielni. — Termin pobrania nagród upływa
z dniem 30 I 1957 r. — Po upływie tego okresu
niepodjęte sumy przepadają i nie będą wypłaca­

ne. K-128

ZAWIADOMIENIE
Krakowskich Zakładów Wyrobów Papierowych

w Krakowie, al. Słowackiego 64.

Zawiadamiamy, że zgłoszenia pretensji b. pra­
cowników o zwrot

NADPŁATY PODATKU od WYNAGRODZEŃ
przyjmować będziemy do dnia 31 stycznia 1957 r.

K-127

P?!ACOWN*<CY POSZUKIWANE

10 KOWALI z własnymi warsztatami do obróbki
narzędzi zatrudnią chałupniczo Krakowskie Za­
kłady Przemysłu Zabawkarskiego w Krakowie.
Zgłoszenia w Dziale Kadr, Kraków, ul. Stra­

szewskiego 15. K-71

Wysokokwalifikowanego MISTRZA GALAN­
TERII SKÓRZANEJ na stanowisko kierowni­
cze oraz fachowców CZELADNIKÓW GALAN­
TERII SKÓRZANEJ przyjmiemy zaraz. Zgło­
szenia w Dziale Kadr, w Spółdzielni Kraków,

ul. Waryńskiego 9, I p. K-36

TECHNIKA-MECHANIKA z dwuletnią prakty­
ką warsztatową, obeznanego dokładnie z maszy­
nami i urządzeniami w zakresie przetwórstwa
owocowo-warzywnego zatrudnią Sądeckie Za­
kłady Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego w

Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 18. — Warunki

płacy i pracy do omówienia w Dyrekcji Sądec­
kich Zakładów Przetwórstwa Owocowo-Wa­
rzywnego, Sekcja Kadr. — Stanowisko jest do

objęcia natychmiast.
' K-90

INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko

Głównego Mechanika przynajmniej z dwuletnią
praktyką obeznanego z maszynami i urządzenia­
mi w zakresie przetwórstwa owocowo-warzyw­
nego zatrudnią Sądeckie Zakłady Przetwórstwa
Owocowo-Warzywnego w Nowym Sączu, ul. Ja­
giellońska 18. Warunki pracy i płacy do omówie­
nia w Dyrekcji SZPOW w Nowym Sączu. Stano­

wisko to jest do objęcia natychmiast.
K-89

MGR INŻYNIERA MECHANIKA, konstruktora

maszyn i urządzeń mechanicznych z dłuższą sa­
modzielną praktyką, na stanowisko Gł. Kon­
struktora lub Kierownika Wydzielonego Biura
Konstrukcyjnego poszukują Zakłady Mechanicz­
ne „Tarnów". Wynagrodzenie według tabeli płac
zakładów I kategorii M. P. Masz., lub wg stawek
C. B. K. W wypadku możliwości szybkiego zaję­
cia stanowiska, mieszkanie natychmiast zapew­
nione. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Zakła­
dów Mechanicznych „Tarnów” w Tarnowie, ul.

Kochanowskiego 1. K-24

INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko Kie­
rownika Technicznego — zastępcy dyrektora, za­
trudnią natychmiaist — Zakopiańskie Zakłady
Przemysłu Terenowego w Zakopanem, PI. Zwy­
cięstwa 2. Pożądana znajomość maszyn piwo-
warsko-słodowniczych. Warunki pracy i płacy
wg. Żarz. Min. Przem. Dr. i Rzem. nr 26. Miesz­

kaniem nie dysponujemy. K-l

INŻYNIERA LĄDOWCA na stanowisko z-cy
dyrektora Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospo­
darki Komunalnej w Nowym Sączu, poszukuje
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w No­
wym Sączu. — Stanowisko do objęcia od zaraz.

Warunki do omówienia na miejscu.
K-55

INŻYNIERA ELEKTRYKA z długoletnią prak­
tyką na stanowisko Inspektora Nadzoru Inwe­
stycji, oraz 5 ŚLUSARZY MASZYNOWYCH z

długoletnią praktyką, zatrudni od zaraz F-ka
Supertomasyny „Bonarka" — w Krakowie, ul.
Puszkarska 9. Szczegóły do omówienia w Sekcji

Personalnej Zakładu. K-23

INŻYNIERÓW BRANŻY BUDOWLANEJ, SA­
NITARNEJ i ELEKTRYCZNEJ z długoletnią
praktyką na stanowiska inspektorów nadzoru
technicznego i kalkulatorów w dziale kosztów,
— ponadto WYSOKOKWALIFIKOWANYCH
KANDYDATÓW na stanowiska kierowników
działów: kosztów, lokalizacji i założeń projekto­
wych oraz uzbrojenia terenu, do pracy w Zielo­
nej Górze, względnie Gorzowie poszukuje Dy­
rekcja Budowy Osiedli Robotniczych w Zielonej
Górze, pl. Bohaterów Stalingradu 13. Mieszkania

zapewnione. Do podań należy załączyć życiorys
z szczegółowym przebiegiem pracy zawodowej
oraz podać wielkość potrzebnego mieszkania i na

jaką miejscowość petent reflektuje.
K-27

Nauka

WPISY na Rzemieślnicze
Studium Budowlane oraz

kursy: czeladnicze rzemiosł
budowlanych, kosztoryso­
wania, kreśleń technicz­
nych: mechanicznych. In­
stalacyjnych, budowlanych
— przyjmuje Sekretariat
Ośrodka Szkolenia Zawodo­
wego ZDR Kraków, Dietla
38, od godz. 10—18.

Zguby
MIKRUT Karolina, zgubi­
ła przepustkę stalą nr 17338
wydaną przez Hutę lm. Le­
nina, A-1314

MECHANIKA - KONSERWATORA, specjal­
ność maszyny spożywcze, TOKARZA-MECHA-
NIKA poszukujemy. Zgłoszenia prosimy kie­
rować na adres: Krakowskie Zakłady Spożyw­
cze Przemysłu Terenowego w Krakowie, ul.

Karmelicka 34. Sekcja St. Mechanika.
___________________________________

K-4363

FACHOWCA BRANŻY OWOCOWO - WA­
RZYWNICZEJ (w szczególności winiarskiej) —

zatrudnimy natychmiast na stanowisku kierow­
nika technicznego. Warunki płacy do omówie­
nia. Zgłoszenia: Sp-nia Pracy Przemysłu Spo­
żywczego „Twórczość” w Tarnowie, Pl. Sien­

kiewicza 3. K-125

PRACOWNIKÓW o wysokich kwalifikacjach
na stanowiska Kierowników Robót Instalacji
Sanitarnych i Elektrycznych przyjmie od zaraz

W. Z. B. W. Zarząd Robót Instalacyjnych Kra­
ków, ul. Kościuszki 19. Zgłoszenia przyjmowane

są w Dziale Kadr. K-4374

l/ntewaśniente yneesęci.
EKSPOZYTURA P. K. S. w NOWYM SĄCZU ’

UNIEWAŻNIA zagubioną PIECZĄTKĘ o treści:

, PAŃSTWOWA KOMUNIKACJA SAMOCHODOWA
PLACÓWKA DOWOZU DROBNICY

w NOWY SĄCZU".

Unieważnienie pieczęci.
UNIEWAŻNIAMY podłużną PIECZĄTKĘ

firmową o brzmieniu:

,,Państwowe Przedsiębiorstwo „Dom Książki”
w Krak°w^e

Księgarnia nr Kr. 31

Wyd. Książkowe i Art. Papiernicze
Limanowa, ul. Świerczewskiego 16 — tel. 91”.

KRAKOWSKIE ZJEDNOCZENIE WODNO-INŻYNIERYJNE
w KRAKOWIE, ul. GRZEGÓRZECKA 50

na skutek likwidacji OZR

przekaże natychmiast
przedsiębiorstwu państwowemu lub uspołecznionemu

gospodarstwo pomocnicze
SIERCZA, k. Wieliczki,

wraz z pełnym inwentarzem żywym.
Bliższych informacji żądać telefonicznie z nr 319-57.


